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Projekt francuski. 


Poglądy na agloszone wczoraj memorandum 
rządu francuskiego w sprawie projektu rzym- 
skiego, są podzielone. Podczas gdy zwolennicy 
tego projektu uważają to memorandum za pò 
czątek „vozwadniania* projektu, na sposób 
Brianda, jak sądzi jeden z dzienników wło- 
skich, by pozostała tylko forma, a zmieniła się 
w nim zupełnie treść, przeciwn projektu są 
naogół niezadowoleni ze stanowiska Francji 
jako zbyt male zdecydowanego i energicznego. 
Pogląd ten wyrażają także i poważne organy 
prasy polskiej. Rzecz prosta, że istotna ocena 
posunięć francuskich dokonać może dopie- 
ro na podstawie nie słów jakiemi Francja od- 
powiada na projekt rzymski, ale jej faktycznej 
taktyki i jej wyników, których «dziś jeszcze 
przewidzieć nie można, aby ją móc objektyw- 
mie obserwować trzeba wszakże, nie trac 
z oczu faktu, że Francja zdążając do tego sa- 
niego celu, do którego zdąża Polska czy mała 
koalicja, iść musi niewątpliwie Jmnemi nieraz 
niż ona drogami, Podczas gdy stanowisko Pol- 
ski i małej koalicji mu żać się w zde- 
klarowanej opozycji przeciw naruszaniu trak- 
tatów i decy: f państw ponad 
ich głowami, 
nić się przeciw zmajoryzowaniu jej w związku 
czterech, ma oprócz tego pewne cele pozytyw- 
no. Polegają one na konieczności utrzymania 
współpracy Francji z Anglją i możliwego od- 
ięcia Włoch od Niemiec; słowem, takty- 
zmierzającej do tego, by zamiast projekto- 
wanej izolacji Francji sprowadzić izolac, e 
mice, czyli najlepsze faktycznie zabezpieczenie 
pokoju europejskiego. 

W tych warunkach jest rzeczą zrozumiałą, 
że Francja na propozycję rzymską nie mogła 
odpowiedzieć gładkiem mic“, któreby ozna- 
czalo zerwanie jej z Wiochami i oslabienie 
stosunku z Anglją. Słowem nie mogla izolować 
się od projektodawców, ale nie drażniąc ich 
miłości własnej, musiała rozpocząć z nimi dy- 
Skusję. Cóż oziiaczają w praktyce propozycje 
francuskie, podane we wczorajszych telegra- 

PEY niż ósiinasa w „KchodePa- 
ję one do uzgodnienia pierwszego 
punk m rzymskiego, który opiera się na 
pakcie Kelloga | na pakcie nieuciekania się do 
siły zbrojnej z paktem Ligi Narodów. Pozatem 
projekt francuski usuwa ustęp o rewizji trak- 
1atów i zastępuje go pojęciem organizacji pó- 
kaju. W sprawie równości zbrojeń projekt 
francuski wysuwa postulat bezpieczeństwa i 
podkreśla, że równouprawnienie przyznane 
Niemcom musi hyć uzależnione od nowych 
gwarancyj bezpieczeństwa i że hie może w ża- 
dnym razie pociągnąć. za sobą ponownego 
uzbrojenia Niemiec. Istotą ich jest wtłoczenie 


Polska i pakt 4 mocarstw. 
Londyn 5 kwietnia. 

(Tel. wł.) W kołach politycznych duże wra- 
żenie wywołała, wiadomość © wczorajszej roz- 
mowie ambasadora Skinnunta z ministrem 
spraw zagranicznych, sir John Simonem w 
sprawie paktu 4 mocarstw. Według dobrze 
poińformowanego korespondenta „Evening 
Standard* ambasador Skirmunt oświadczył 
ministrowi Simonowi kategorycznie, że rząd 
Polski uważa za miedopuszczalne jakiegokol- 
wiek ugrupowanie mocarstw europejskich, 
iktóreby pośrednio czy bezpośrednio chciało 
narzucić jakąkolwiek ` decyzję innemu pań- 
stwù europejskiemu. 'Pozateni ambasador 
Skirmunt dodał, że nawet, gdyby te ugrupo- 
wania mocarstwowe doszły do skutku, Polska 
nie mogłaby wziąć udziału nawet gdyby była 


, która również musi bro-ļ s 


całego projektu rzymskiego w ramy Ligi 
rodów, co ego pier- 
wotnej ist nhasado- 
rów, stcjęcej pona arodów i czyni 
iwi £ ma Rada e 
ałającym na gruncie Ligi 
ruszania spraw dotyczących 
| kogoś z poza jej g 


l Ligą 


alenie pianu rzym- 
tych propo j 
uchylenie zı 
im niehezpiec: Istota 
ki francuskiej nie leży, jak pe 
ch propo ach, ale w tem, €o 
na ich podstawie Francja osiągnąć 
w stosunku do Londynu i Rzymu. Interwencja 
ambasadora franc ego w Rzymie de Jouve- 
nela, przy! zbsta j 
Francji 

ze strony cz 


skiego, 
przez R: 
zawartych 


my do tego, że w sam szech p. de Jou- 
venel nie stąpa po różach, „to zrozumiemy, że 
misja jego w dzisiejszych warunkach nie jest 
latwa, ani popularną. A przecież pozwolimy 
bie. powiedzieć, że jest ona bardzo po 
© jeśli p. de Jouvenel odniesie w niej 
mieć będzie prawdziwą zasługę dla 
Europy. 

Nikt 


sukces 
pokoju 


lo dudzi się co do tego, że Wlochy 
uncji wynieść pewne kor 
ony Francji i jej małokoali- 
lerzeńców. Ale niemniej jest 
rzeczą jasną i wyraźną, że w obecnej sytuacji 
nie Wiochy, potrzebują Niemiec, ale Niemcy 
Wioch, Zapowiedzi krucjaty na Sowiety mogą 
brzmieć bardzo dobrze ma wiecach hitlerow- 
ców, ale jak nm razie kosztowały one Niemcy 
jedynego istotnego sprzymierzeńca, jakiego 
mieli w Europie. Nawet nacjonalistyczna prasa 
niemiecka przestrzega przed wiarą w trwałość 
i skutecz! zyjażni z Wiochami, zaznacza, 
że położy jej | każde rozwinięcie programů 
wielkich: Niemiec od Anschlussu. począwszy. 
Wtyc watinkach losy Klubu" czterech roz- 
grywać się muszą nie na linji Berlin—Rzym, 
we na linji Paryz=Rzym. Mussolini przez swój 
projekt w sposób może ostry i niemiły ożywił 
przygasłą dyskusję © porozumieniu franc 
włoskiem, grożąc, że jeśli Francja © niem za- 
pomina, przypomnieć jej to spróbuje na innem 
forum, Od wyniku rozmów francusko-włoskich 
rozwiniętych na tle jego projektu będzie zale- 
żała jego istotna treść i wtedy dopiero będzi 
my mogli ocenić, kto wyszedł zwycięzcą z tej 
dyskusji, a zwłaszcza jyszedł z niej zwy-. 
cięzcą pokój europejs 


pri 


zaproszona, ponieważesprawa rewizji trakta- 


tów jej nie dotyczy. 


Mac Donald wyje 


ża do Waszyngtonu. 


Londyn 5 kwietnia. 
(Tel. wł.) „Times“ dowiaduje się, że premjer 
Mac Donakl zamierza podczas feryj świątecz- 

'ch wyjechać do Waszyngtonu. ` 

Londyn 5 kwietnia. 
1 (PAT) W związku z pogloskami, że Mne Do- 
nald pojedzie do Waszyngtonu w razie otrzy- 
mania zaproszer zencja Reutera dowia- 
ie można się spo- 
o ezydent Roosevelt 
wyśle zaproszenie do Mac Donalda. W takim 
razie Mac Donald wykorzystałby wielkanocne 
ferje parlamentarne, trwające od! 13 do 25 bm., 
aby udać się na krótki pobyt do Waszyngtonu, 


Dysproporcje społeczne a hitleryzm. 


Historja Niemiec powojennych — to histo: 
nja ruchu mas, których żywiolowa prężność 


wzrasta w miarę rozkładu przedwojennego; 


porządku rzeczy i w miarę  amerykanizacji 
- niemieckiego świata produkcji. Ich tenden- 
cje polityczne coraz wyraźniej odrywaly się 
od oficjalnej polityki państwa, coraz ostrzej 
się jej pwzeciwstawiając i coraz natarczywiej 
narzucając swe postulaty. Państwo przez dłuż- 
szy czas stawiało im opór. Ale państwem tem 
była republika ze swą powściągliwą, nieśmia- 
ię, demoliberajną ideologją, < nastawieniem 
psychicznem tych sfer, które mają wiele do 
stracenia, a nic do zyskania. Nie mogłą się 
więc przeciwstawić masom, mającym do zy- 
Skania wszystko. ż 
Dziś widzimy radykalną zmianę. Państwo 
adoptowało namiętności polityczne, targające 
masami, wiączyło je do swego programu, Wy- 
grywa jako swe najsilniejsze atuty w polityce 
zagranicznej i wewnętrznej. Obejmuje kierow 
nictwo nast zywiolem, któremu nie mogło się 
przeciwstawić, Na czele ruchu stanął czło- 
wiek — przedziwny hipnotyzer mas — które- 
gò popularność i Karjera polityczna jest jedną 
z majbardziej niepokojących zagadek naszego 
wieku. Zestawia się go chętnie z generałem 
Boulanger, miedosziynr dyktatorem Fi í 
pupilem tumu paryskiego, którego najwięk- 
szym atutem politycznym było, że umiał 
zgrałmie dosiadać  karego wierzchowca 


1 chwytał Paryżni: zasserce swą piękną lnia- 


[ne brodą. 4-go czerwca 1888 roku rzucił mu w 

waz Floquet, ówczesny premjer, obrażliwe 
i wymowne slowa: „ W pańskim wieku Napo- 
leon już nie żył. Możnaby je zastosować do 
Hitlera, tylko zlekka je parafrazując: „W pañ- 
skim wieku Napoleon szedł już na Moskwę!* 
I tu zaoowałyby cały swój trafny i zabójczy 
sarkazm. 

Wypadki, rozgrywające się w Niemczech, 
często przenosi się na tlo „kryzysu moralnio- 
ści*, (trawiącego współczesnego człowieka. 
Czy kryzys ten zrodził się dopiero w obliczu 
rewolucyjnych ruchów mas, jakie nawiedzają 
histonję ostatnich dziesięcioleci? Odnaleść go 
chyba można w stanie potencjałnym w łonie 
całego mieszczańskiego liberalnego światopo- 
glądu. Wydostawał się na powierzchnię przy 
okazji każdego donioślejszego politycznego 
zdarzenia. Czy to będzie Komuna paryska, 
sprawa Dreyfusa, Światowa Wojna, rewolucja 
ka i rewolucja faszystowska, czy Wwresz- 
przewrót majowy u mas — i ostatnio mie- 
miecka Hitlerjada — wszędzie występuje kon- 
flikt dwóch moralności, stanowiący rdzeń ca 
łaj filozofji Nietzschego, tri całej antylihe- 
ralnej reakcji w formie tradycjonaliz- 
mu: „Action Francaise" lub apoteczy gwałtu 
Sorelistów miym em zawarty w doktry- 
nach bolszewizmu i faszyzmu, 

Jak jednak. się stało, że w ów. konflikt 
dwóch moralnośi moralnośc abego“ 
1 „silnego — widzimy w tej chwili zaar:gażo- 
wane miljonowe masy; narodu, którego miesz- 


janeżliwiające oderwami 


j śmy 
biej w jądro 


i|cji w podziale bogactw? jak wielka przepaść 


«czańskie cnoty do niedawna były przysłowio- 
we? Musiał 


rukturze 


istwa, 
s od tradycy 


maczył nam wszystko i mógł odpowied: 
stkie niepokojące mas pytania. Nauc: 
saczej, wnikliwiej, sięgać głę- 
rzeczy e pozostaje on już 
nie da, że pewne 
oświetlić ciekawie 


be: 
strony zjaw. 
i pouczająco. 
Proletaryzacja 
Niemczech 


radny. Ale zaprzec: 


może en 


? 


Jí sf 


adające od nieposiadają 
i jeszcze na wiele inny 
awno wydana niewielka 

a miesięcznika „Die 
eda, książka pod 


aje odpowiedź nied 
jążka, wepólpracowni 
Tat“, Ferdinanda F 


wymowitym tytułem „Koniec Kapitali- 
azmu”, która wyrażuje uwypukla tendencje 
i ma nie poglądowe autoró' Jeśli koń- 
© wioski tej ciekawej książki mie odpo- 

w całej pełni, to jednak mate- 


y y w niej zawaniy — u: 
bardzo przejrzyście i dostępnie 
nam wiele z zajmującego mas zagadnienia. 
Wsłuchajm ę więc w wymowę cyfr — su- 
ch i prest: które jednak nabierają 
edy plastyki i wyrazi- 


c 


Podział fortuny. 


Na 65 miljonów Niemców miljona posia- 
da majątku (ponad 5 tys. marek. 96 procent 
ludności — to warstwy nieposiadające, Ale te 
4 proč opodatkowanych obywateli nie należy. 
jeszcze do sfery, którą w całości zaliczyć moż- 
na do „posiadających“ Podziału takiego mie 
można dokonywać na podstawie suchych sta- 
tystycznych danych — moment psychologicz- 
ny gra tu decydującą rolę: Ktoś, cieszący się 
majątkiem, ocenianym na 10 tys. marek, może 
siebie zaliczać równie dohrze do „posiadają- 
cych* jak i do „nieposiadających*, Renta, ja- 
ką siąd czerpie, w żadnym razie nie może nu 
zabezpieczyć bytu —. jest milem uzupełni 
niem dochodów. które czerpać musi z pra 
zarobkowej, jest co najwyżej żelaznym kapita- 
lem, edłożonym na czannią godzinę. Jeżeli więc 
wyłączymy wszystkich, posiadających mniej 
niż 10 tys. marek, pozostanie już tylko 1.5 mi- 
ljona obywateli, a więc 25 procent ludności, 
które zaliczyć można do sfery posiadających. 

Ale idąc dalej, nakreślić należy granice for- 
tuny, która sama przez się — bez żadnych u- 
zupelnieńt — jes! nie zabezpieczyć całko- 
wicie byt m posiadaczom. Taką granicą 
będzie dopiero zapewne 100.000 marek, dają- 
— przy, dobrych konjunkturach — około 
ocznej renty, a więc (50 marek mie- 
ie jest to zbyt wiele — ale daje prz 
skromnych względnie wymaganiach możnos 
dostatniego zaspokojenia potrzeb. I oto t 
raz zajrzawszy do tej samej ciągle stat; 
i — z krainy miljonów przechodzimy n: 
gle do krainy skromnych tysięcy. W całych 
Niemczech tylko 79000 obywateli posiada for- 
tuny- k 

Wedle statystyki podatkowej 


majątek pry-, 


i|Ta 1/3 pozostaje w rękach 


watny Niemiec wynosi 64 miljardy marek, a 
więc przeciętnie po 1.000 marek na głowę. Jest 
to sucha statysty przeciętna, która w ni- 
zem nie odpowiada rzeczywistości. Dwóch 
przyjaciół zasiadło w restauracji. Jeden zjadł 
dwa kotlety, a drugi oblizywał się tylko, z Wy- 
mówką patrząc na przyjaciela. ż 
chcesz — mówi tamten jedlis 
ciowo po jednym kotlecii Padobnie ma się 
z podziałem bogactwa w Niemczech. Owe 04 
miljardy są w posiadaniu 25 miljonów oby- 


wateli, podczas gdy 615 miljona mic niema. 
Ale nie łudźmy się, by każdy z tych 25 miljo- 
na posiadał przecięciowo po 25 tysięcy marek. 


h nie 
że po- 


y tylko 12 proc. ogólnego bogactwa, 


zostałe 60 proc. posiada majątek nie prze- 
wyższający 100.000 — w sumie 35 miljardów, 
nieco więcej niź połowę calego prywatnego 


majątku — które, złożone na 15 miljona daje 
w przecięciu tylko 23.300 na głowę. 

Krótkie arytmetyczne, działanie wskaże 
nam, że mamy zcze do umieszczenia 215 
miljarda — 1/3 mniej więcej całego bogactwa. 
19.000 ludzi boga- 
ponad 100.000 marek, 
w sprawach własno- 
życia partyjnego ma- 
h Niem- 
wa grote- 


tych, posiadających 

„W sprawach ekonom: 
ści prywatnej, polity 
ją coś do powiedzenia w dzisiejsz 
czech tylko te 79.000 — to prawdzi 
ska!“ wota autoi 

Ale idźmy dalej. Ktoś posiadający majątku 
ad 100.000 do 1 miljona nie odgrywa jeszcze 
większej roli na tym świecie. A pośród 79.000 
jest takich aż 76,500. Mają oni przecięciowo 
po 290,000 marek. Pozostałe 5 miljardów 
prawie 1/10 catego majątku prywatnego 
rozpada się między 2.300 ludzi najbogatszych, 
popularnie zwanych  miljonórani, posiada- 
jących przesięciowa po 2 miljony każdy. 

Jeśli pójdziemy jeszcze o krok maprzód uj- 

rzymy, że jest w Niemczech 2.200 osób, cieszą- 
cych się fontuną od 1-do 5 miljonów — 1.75 
miljena (przecięciowo, ua których przypada 
globalna suma 3.8 miłjarda. Na samym szzy- 
cie znajdziemy 140, posiadających razem 1.8 
miljarda — przecięciowo ckoło 10 miljonów. 
Połowa tego 1,3 miljarda należy do 107 osób, 
z których każda ma mniej niż 10 miljonów — 
7 miljonów w przecięciu — i wreszcie druga 
połowa należy już tylko do 33 bogaczy, posia- 
dających każdy ponad 10 miljonów — 20 r 
ljonów przecięciowo. Tak więc tych 33 posia- 
da 1 proc. całego prywatnego majątku w 
Niemczech! 
Ałe gdzież jest Krupp ze swemi 200 miljo- 
ssen z 50-cioma? Ci kryją się pod 
płaszczykiem anonimowego kapitału. Państwo 
Krupp von Bohlen posiadają razem zgórą 180 
miljonów, a na liście właścicieli akcji towa- 
wa Friedrich Krupp — obok ich dwoj- 
widać nazwisko tyłko jednego jeszcze 
człowicka — Halbacha. Te tnzy osoby — z 
których dwie to małżeństwo — są posiadacza- 
mi największych zakładów przemysłowych 
Europy. Pod nazwą każdego prawie towarzy- 
stwa akcyjnego możnaby w ten sposób odna- 
lesé nazwiska prawdziwych ich posiadaczy — 
niuultimiljonerów. Roman Tuszowski. 


„Trzecie państwo w Niemczech. 


Pierwsze trudności finansow 
Berlin 5 kwietnia. 

(Tel. wL) Z kót miarodajnych donoszą, że po- 
nieważ płatnego w dniu wczoraj- 
szym kredytu redyskcntowego Banku Rzeszy 
w wysokości 70 miljonów dolarów, udzielonego 
swego czasu Niemcom przez Francję, Anglj 
Stany Zjednoczone i Bank 'Wypłat Międzyna- 
rodowych — natrafia na przeszkody, Bank Rze- 
szy ma zaproponować zw!ot tej sumy, 


Bank Rzeszy płaci wysoką dywidendę. 
7 Berlin 5 kwietnia. 
4PAT) Wedlug doniesień prasy, Bank Rze- 
szy wypłacić ma za rok 1932 dywidendę w wy- 
sokości 12 proc. W związku ze zwołanem na 
dzień 7 bm. walnem zgromadzeniem sprawo- 
zdanie Banku Rzeszy zostało już ogłoszone. 
Wiadomość o pow? igo" podaje 
-pod tytułem „. więcej kupo- 
wać, jeżeli Niemcy mają zapłacić swoje długi". 
Dziennik zaznacza, że przyszły rozwój, wypad- 
ków postawi jednak Rzeszę przed ciężkiem za- 
Eadnieniem jeśli nie uda się podnieść znacznie 
salda dodatniego bilansu handlowego, któr 
w pierwszych miesiącach: br. spadl katastro- 
falnie. 


Praca ustawodawcza gabinetu Rzeszy. - 
Berlin 5 kwietnia. 

(PAT) Gabinet Rzeszy na posiedzeniu wtor- 
kowem uchwalił szereg nowych ustaw, m. i 
w sprawie zniesienia na całym obszarze'R: 
uboju rytualnego. Pozatem minister spraw za- 
granicznych upoważniony został «lo wprowa- 
dzenia w życie w przyspieszonym tempie 
dwustronnych umów handlowych z- krajami 
zagranicznemi. Wedlug wowego rozporządze- 
nia dec Reichstagu nie jest potrzelnia 
iw za porozninienie się ministra spraw 
ch zzainieresowanym rządćm. Po- 
nadto uchwalono ustawę, obostrzającą kary 
za zamachy bombowe i inne przestępstwa, za- 
grażające bezpieczeństwu publicznemu. Prze- 
widziano w tych wypadkach karę śmierci. 
Zarządzenie to  motywowane jest powtarza- 
niem sstatnio dego rodzaju zamachó 


zwłaszcza w Hamburgu. Wbrew oczekiwa- 
niom gabinet mie omówił ma wtorkowem po- 
siedzeniu spraw zagranicznych, które praw- 
dopodobnie, wejdą na porządek obrad następ- 
nego posiedzenia, wyznaczonego na piątek. 

We wtorkowem posiedzeniu wziął po raz 
pierwszy udział prezydent Banku Rzeszy 
Schacht. 


Wyjazd Papena I Goeringa do Rzym 
Berlin 5 kwietnia. 
(Tel. wł.) Hitlerowski.„Angriff* donosi z kół 
dobrze poinformowanych, że wicekanclerz v. 
Papen i minister Goering w najbliższych dniach 
mają wyjechać do Rzymu. 
Hitlerowcy zastrzelili trzech komunistów. 
Berlin 5 kwietnia. 
(PAT) Z Kamienicy Biuro Conti donosi ©] 
zastrzeleńniu w czasie ucieczki komunisty Ja- 
rosza. który swego czasu zabił" sztafetowca 
Grabego i po powrocie z Rosji został areszto- 
wany w Limbach. O podobnym wypadku do- 
noszą również z Duesseldorfu, gdzie komuni- 
sta Bessler aresztowany przez policję pomoc- 
niea usiłował uciec podczas rewizji osobistej 
i został przez policje ciężko ranny. Bessler 
zmarł szpitalu wskutek odniesionych ran. 
Równie; prasa donosi 7 Bonn, że radny komu- 
nistyczny Benois po aresztowaniu go został z 
powodu usiłowania ucieczki zastrzelony na 
posterunku policji. 
Zamordowanie Dra Pella. 
Wiedeń 5 kwietnia. 
i wiedeńskie podają szczegó- 
ty zamordowania Dra Pella pod Kufstein w Ty- 
rolu. Napadu ua Dra Pella dokonało G ludzi, 
przybyłych zBawarji: Przed dokonaniem ziro- 
dni przecięli oni druty telefoniczne, prowaćlzą- 
ce do hotelu, gdzie mieszkał Dr Pell. Władze 
austrjackie zdoła rzysmać na granicy f 
nego z napastników. Nazw 
jest w najściślejszej tajonmicy. 


Napad hitlarowców na Polaków. 


$ Berlin 5 kwietnia. 
(Tel. wH W zecinie napadła ubiegłej nocy 
bojówka hitlerowska na grupę Polaków j o- 


(PATY Dzien. 
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twarła ogień rewolwerowy. Marynarz Borowski 
został zabity, a dalsze dwie osoby odniosły 
ciężkie rany. Także pewien policjant odniósł 
ciężką ranę postrzałową od zbłąkanej kuli. 


Ciężkie pobicie dwóch Polaków. 
Essen 5 kwietnia. 
AT) W Kolonji grupa osób, wśród który: 
było kilka w mundurach partji marodowo-so- 
cjalistycznej napadła na obywateli polskich, 
współpracownika konsulatu Rzeczypospolitej 
Polskiej w Essen Lejka oraz prezesa Związku 
polskich robotników rolnych Józefa Patkow- 
skiego. Zostali oni pobici do krwi. Patkowski 
przebywa w szpitalu. Prezydent policji w Ko- 
lonji wyraził konsulowi polskiemu w Essen 
ubolewanie z powodu zajścia i zapewnił go, 
poczynił odpowiednie kroki, by podobne wy- 
padki nie zdarzyły się na przyszłość. Żajście 
powyższe mialo miejsce w niedzielę, 2 b. m. 
wieczorem. 
Odebranie paszportów żydom niemieckim. 
Królewiec 5 kwietnia. 
(PAT) Jak donosi biuro Wolffa ra polecenie 
ydjum policjiw Królewcu odebrano ws 
kim żydom narodowości pruskiej. Paszporty ce- 
lem przeprowadzenia kontroli. 


Praski minister. sprawiedliwości zaleca pojedynki! 


Berlin 5 kwietnia. 
(Tel. wł.) Komisaryczny pruski minister spra- 
wiedliwości Kerrl w osował do podległych 
mu prokuratorów- okólnik, w którym zakazu 
je karania studentów za pojedynki, Wskazuje 
on, że pojedynki wśród młodzieży akademickiej 
są niezbędne (1), celem podtrzymania ducha bo- 
jowego i nie mogą być zwalczane, lecz prze- 
ciwnie muszą być popierane (1). E 
Radja niemieckie nie transmitują zagranicznej 
muzyki >o 

3 ‘i k Berlin 5 kwietnia. 
(PAT) Prasa donosi, że z powodu zwrócenia 
się grupy dyrygentów i muzyków w Ameryce 


ze skargą do kauclerza Rzeszy w związku z 


traktowaniem niektórych muzyków w Niem- 
czech, komisaryczny intendeni — niemieckiej 
radjostacji (polecił nie emitować przez radjo 


| konypozycyj, ani płyt szeregu | muzyków. za- 
granicznych aż-do wyjaśnienia sprawy. 


Wyruszczenie na wolność dziennikarza 


angielskiego. 
Berlin 5 kwiotnia. 
(PAT) Aresztowany wczoraj dziennikarz 


ki Catschpool został wypus: 
"Według doniesień prasy 
interwenjewała ambasada 
nie. 


Protest Labour Party. 


Londyn 5 kwietnia. 
(PAT) Brytyjska Labour Party i Rada Trade- 
Unionów organizują w przyszłą: środę wielki 
wiec protestacyjny przeciwko metodom, stoso- 
wanym przez rząd Hitlera. W Izbie gmin grupa 
posłów zgłosi następujący wniosek dia debaty 
parlamentarnej: „Izba zwraca uwagę rządu na 
niekorzystne dla stosunków angielsko-niemiec- 
kich skutki wywołane przez preślądowanie ż 
dów w Niemczech i wzywa rząd do dania jak: 
najprędzej wyrazu swej opinji na odpowiedniej 

drodze dyplomatycznej”. tosynze 


Protest sowiecki w Berlinie. 


Moskwa 5 kwietnia. 

(PAT) Prasa podaje, że ambasador ZSRR w 
Berlinie Chinczuk odwiedził ministra spraw 
zagranicznych Niemiec v. Neuratha i wręczył 
mu w imieniu rządu sowieckiego streszczenie 
protestu, złożonego przez Litwinowa na ręce v. 
Dircksena, ambasadora niemiec iego w"Mbpe 
skwie. Ze swej strony ambasador Chinczuk po- 
wtórzył. protest w imieniu rządu sowieckiego 
przeciwko pogwałceniu praw i interesów ZSRR 
przez rewizje, dokonane w sowieckich przedsta- 
wicielstwach handlowych w Hamburgu i w 
Lipsku oraz przez akty gwałtów. aresztowań 
i złe traktowanie obywateli sowieckich. 

V. Neurath obiecał przedsięw: ać wszystkie 
konieczne środki w ceht zapobieżenia: powtó- ^ 
rzeniu się podobnych faktów w przyszłości. A- 
gencja Tass informuje na podstawie otrzyma- 
nych wiadomości,że komunikat prasy miemiec- 
kiej, znieksztalcając odpowiedź udzieloną am- 
basadorowi Chinczukowi przez Neuratha, 
nie pochodzi niemieckiego ministerstwa - 
spraw zagranicznych: y WY > 


Propaganda niemiecka w Alzacji, 


x Strasburg 5 kwietnia. 

(PAT) Wczoraj wieczorem: w czasie przed- 
stawienia w teatrze miejskimi w Strasburgu = 
studenci uniwersytetu tutejszego urządzili ma- 
nifestację przeciwko hitlerowskiej trupie tea- 
tralnej „Fryburę”, dającej przedstawiani. 
miecką trupę teatralną poparli autonomiśi 
zaccy, Policja poleciła zawiesić przeslstawie! 
Studenci sformowali póchód=kt chodząc 
ulicami miasta wybił okna w redakcji pisma 
autonomistycznego.: Wiele.osóh aresztowano. 
6osób odniosło rany; w tema policjanci. 


12 żydów niemieckich laureatami Nobla. 


> Brukselą 5 kwietnia: 

PAT) Prasa belgijska pisząc o jrześladowa: 
niu żydów w Niemczech zaznacza,” iż da 33 
nagrody Nobla, pr jane Niemcom 12 otrzy- 
mali żydzi niemi: to nie stol w żadnym 
stosunku pratentowym. - ludności żydowskiej 
w Niemczech, który nie wynosi nawet 1 
na 100. GSR 
(Ciąg dalszy depesz niemieckich na str, 3-ciej). 
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Ks. Biskup ANATOL NOWAK 


Biskup przemyski obrządku łacińskiego 


‘zmarł dnia 5-go Kwietnia 1933 roku. 


Eksportacja zwłok do Katedry przemyskiej nastąpi w piątek dnia 7-go Kwietnia. Pogrzeb 
odbędzie się w sobotę dnia 8-go Kwietnia b. r. o godzinie 10-tej rano. 


KAPITUŁA KATEDRALNA ŁACIŃSKA. 
E re oepowi OPON 


W ogonku przed teatrem. 


Londyn w marcu. 

Trudno jest wczuć się w życie wielkiego 
miasta, ująć je za puls, poddać się i płynąć 
w, takt jego rytmu. Poznać je na tyle, by w 
tłumie ulicznym w autobusach i koleji pod- 
ziemnej widzieć ludzi, poznawać ich, rozu- 
mieć i samemu stać się cząstką tej wielkiej 
społeczności ludzkiej. Mam wrażenie, że w 
Londynie jest to trudniejsze, niż w innych 
wielkich miastach. Anglik z charakteru jest 
raczej skryty i mieprzystępny niż zbyt szczery 
i wylewny. Toteż pierwsze wrażenie jest, że 
w Londynie niema życia na ulicy, że przenio- 
slo się óno całkow do rodzinnego „home'uż, 
Ale to jest tylko pierwsze bardzo zewnętrzne 
wrażenie. Trzeba tylko trochę chci: umieć 
wyszukać pewne drobne napozór nieznaczne 
obrazki, a wyczuje się życie tego wielkiego 
miasta, 

Takiem dobrem podejściem do zrozumienia 
ludzi i życia Londynu jest ogonek do teatru, 
tutaj nazywamy krótko „queue“. W Anglji tea- 
iry są bardzo drogie. Celem umożliwienia 


Masarun znin ME 


życie bardziej do nas mówi, czuje się więcej 
nei niż w pięciorgu dzieci ulicznego ma- 
larza. A wreszcie na zakończenie zajeżdża 
na wózku jakiś instrument muzyczny w To- 
dzaju klawikordu. Będzie prawdziwy koncert. 
Patrzę z zaciekawieniem na.program wypisa- 
ny kredą na froncie. Nie byle co — dziś Etudy 
Chopina, TX symfonja Beethovena (koniecznie 
dziewiąta) i muzyka Rachmaninowa. A gdy 
przy kasie kupujemy bilety, nasi artyści w maj- 
większej zgodzie czekają z koszyczkiem W 
ręku. 


i w „queue“ można podzielić na dwie 
kategorje. Jedni, którzy pozostają „Anglika- 
mi“, mie nie mówią, czytają gazety, a panie 
robią robótki szydełkowe. Drudzy, którym się 
rozwiązują jezyki, tworzą grupy towarzyskie, 
dyskutują lub bawią się rozmową. Na pocze- 
kaniu organizuje się nasze towarzystwo. Jest 
nas pięć osób. Starszy pan z żoną, młody czło- 
wiek, który się wybrał z panienką do teatru 
na weck-end i ja. Trudno na podstawie ze- 
wnętrznych danych wydać sąd o klasie spo- 
łecznej tych ludzi. Najpewniejszem kryterjum 
jest ich język i wymowa. Starszy pan wyglą- 
da bardzo rasowo i dystyngowanie, aż do chwi- 


szerszym masom dostępu do teatrów istnieją 
tamie miejsca, lecz nie zarezerwowane. Trzeba 
przeto przed rozpoczęciem przedstawienia czę- 
kać godzinami w „queue*. 

Przyznam się szczerze, że lubię stać w 
„queue“ Przedewszystkiem wie się, że czeka 
się na coś przyjemnego. Następnie jestto wła- 
śnie jeden z tych momentów, w których moż- 
na poddać się życiu ulicy i poczuć się na- 
prawdę członkiem tej wielkiej społeczności 
londyńskiej, Nie wiem dlaczego, ale właśnie 
w „queue* przychodzi do głowy cały szereg 
myśli i refleksyj. Mimowoli nasuwa się po- 
równanie między rosyjskim a angielskim ©- 
gonkiem. Na pozór. jest wiele podobieństwa. 
Zarówno tu jak i tam wyczekuje się godzina- 
mi, Ale jednak jest „nieznaczna“ różnica. Tu 
czeka się na tanią rozrywkę, natomiast w Ro- 
sji na bardzo drogi kawałek chleba. A jak 
inny jest charakter tutejszego ogonka, gdzie 
każdy staje ña swojem miejscu, nikt się nie 
pcha łokciami i nie usiłuje być pierwszy. 

Przedstawienia rozpoczyna się właściwie 
zelhwilą, gdy stajemy 'w „queue“, Czegóż 
tam miema? Çoza rozpiętość skali 
tyzmu? Przedewszystkiem widzi się samo ży- 
cie, takie zwyczajnie bardzo sentymentalne 
życie ujęte w obrazki dickensowskie. Męż- 
czyzna w. sile wieku z wymowną tabliczką 
„Totally blind” przechodzi wzdłuż naszego ©- 
gonka nic nie mówiąc. Od czasu do czasu sły- 
chać tylko brzęk monety i, krótkie „Thank 
you“. Obok nas na bruku ulicznym przygodny 
artysta maluje potworne pejzaże szkockie. 0- 
hok skromnemi literami wypisane „Bezrobot- 
ny utrzymuje żonę i pięcioro dzieci“. Poja- 
wia się też uliczny prorok, który nam obie- 
cuje Królestwo niebieskie na ziemi. Nawet nie 
drogo, za pół pensa. 

Wreszcie pojawiają się wędrowni artyści. 
Zaczyna uliczny deklamator. Tragiczna histo- 
ja matki, która traci swych synów na wojni 
Niewiele rozumię naszego deklamatora, , bo 


li, nim otworzy usta, Mówi naj aszniejszym 
„Cockney'em. Zdaje się spolecznie nie lepiej 
młody człowiek z panienką. Trudno mi okre- 
sié ich zawód, lecz zdáje się nie wyżej jak 
sklep lub wielki magazyn hurtowny. Ja nie 
mogę uchodzić za Anglika, bo mam akcent 
| zdecydowanie cudzoziemski, więc udaję dzien- 
ikarza szwedzkiego, któ! wysłany przez 
swój koncern prasowy, przyjechał do Londy- 
nu zdać sprawę z kwestji bezrobocia w Anglji 
i opisać ostatnie rozruchy. Jest mi z tem o 


wiele zręczniej i mam doskonały punkt. doj” 


rozpoczęcia konwersacji. Protektorat nad na- 
szem towarzystwem obejmuje „starszy pan“. 
Wykazuje dużo zdolności towarzyskich. Roz- 
mawiamy początkowo o kwestji bezrobotnych, 
lecz po chwili rozmowa nasza schodzi na mu- 
zykę. Idziemy przecież na operę „Guilberta i 
Sullivana“ no i tematu dostarcza nam wę- 
drowny odtwórca IX zymfonji. Przekonuję się, 
jak poputatny jest fu Chopin i jaka kultura 
muzyczna panuje wśród tych ludzi, których 
u nas bez zająknienia nazwanoby „pustemi*. 
A w ciągu dalszej rozmowy widzę jak pozor- 
nym jest chłód i nieprzystępność tych ludzi, 
ile za tem kryje się szęzerego serca. Chłód to 
tylko upozorowanie subtelności i delikatności, 
tych dwóch cech ludzkich tem niezwykłych, 
że tak rzedko się je spotyka i nigdy nie jest 
ich zawiele... Ale przedewszystkiem w ten wie- 
czór stojąc w „queue“ zrozumiałem co to jest 
kultura klas średnich. 

A gdy po skończonem przedstawieniu wra- 
całem dą domu było mi przykro i ogarnęło 
mnie uczucie zazdrości. U nas tak tego A 


KRONIKA. 


` Warszawa 6 kwietnia. 
— Kalendarz na czwartek: św. Celestyna, Wsch. 


głos ma bardzo zniszczony, a w dodatku mó-| słonca 451, zachód 1803; wschód księżyca 13.00, 


sią chór bezrobotnych górników walijskich. 
Wolno i uroczyście w takt swej smutnej pieśni 
przesuwają się przed naszemi oczyma. Robią 


vi przestrasznym djalektem. Po nim pojawia | zachód 3.08. 0 = 4 


Z ŻYCIA KATOLICKIEGO. 
— W sprawie zbiórki na kaplicę polską w Naza- 


wrażenie chóru tragedji klasycznej. Tu już jrecie. Kancelarja prymasa Polski donosi nam, że 


na 


KAZIMIERZ ZDZIECHOWSKI. 


Podzwonne. 


27) (Ciąg dalszy). 

Goście niestety byli odmiennego zdania: nie 
zachwycali się Adasiem, któremu ogólnie za- 
rzucano rubaszność i to jakieś zabarwione 
humorem lekceważenie i rautu i zgromadzo- 
mych na nim osób, goście wyśmiewali skąp- 
stwo, złą francuzczyznę gospodyni (nos heros 
wymawiane jak nasze zera, w ołtarzu zamiast 
w hotelu i t. d.), jej ptasie ruchy, parwenju- 
szowską pychę świeżo upieczonej dygnitarzo- 
wej, niemodną, zawsze tę samą, bronzową 
z taniego jedwabiu suknię. oraz niezliczone 
gaffy, wynikające rzekomo stąd, że pani Rena, 
krążąc wśród zaproszonych odczytywała, wciąż 
m notatnika swego różne aktualne przypomnie- 
nia i często w pośpiechu myliła się: Opowia- 
dano sobie po mieście, że pani Sulińska zaba- 
wiając posłą rumuńskiego, zachwycała się 
Budapesztem, że mie umiejąc rozpoznać po- 
traw, załała ślepej hrabinie Świerżeńskiej tort 
sosem <cumberładzkim, innej zaś damie do 
chaud froi podała kompot, opowiadano, że 
prawi wszystkim, mawóet księżnej Poryckiej 
morały, że wciąż wytyka klasje posiadającej 
sobkostwo, zbyt często wypomina Targowicę, 
agodę, przedpokoje petersburskie, że wszyst- 
kim każe chylić;głowę przed autorytetem mę- 
ża, że tonem ubolewającym mówi ò „naszym 
rządzie”, a groźnie i bojowo wymawia wyraz: 
mąż, że jest masonką, że źle trzyma nóż £ nie 
umie po ludzku obrać sobie jabłka: ę 

Nikt nie oceniał ogromu poświęcenia i wy- 
silków, które pani Sulińska wkładała-w życie 


światowe, i stale porównywano jej nieudane 
czwantkowe rauty ze środami u Stołowskich, 
które wypadały świetnie, Nawet pani Rena lu- 
bo niechętnie przyznawała innym wyższość 
nad sobą, stwierdzała, że u Stołowskich było 
zawsze nie tak, jak u wszystkich i zawsze le- 
piej niż u wszystkich, że ludzie nie chcieli 
stamtąd wychodzić. I, czując, że u rywalki na 
placu Napoleona jest lepiej, nie umiała zdać 
sobie sprawy, na czem polegala różnica mię- 
dzy przyjęciem u Heli, a u nich. Czyżby ludzie 
dlatego lepiej się u Heli bawili, że jak twier- 
dzi Zofja. Osełska, bywa tam kardynał i wię- 
cej zbierało się etranżerów? Ale chyba Adaś 
znaczy więcej niż kardynał i pani Tomassini... 
Niekiedy podczas rautu, spostrzegłszy, że się 
w salonie nie klei i nie rozumiejąc, dlaczego 
się mie klei, pani Sulińska, ogarnięta naraz 
zmużeniem, jakiego nie doznawała nigdy wśród 
najcięższej pracy, nawet po trzech nocach spę- 
dzonych w szpitalu, cofała się w róg pokoju 
i tam pod półką, z której zagadkowo uśmie- 
chat się do gości mały złoty Budda, usiłowała, 
gryząc palce, przypomnieć sobie nazwisko sta- 
rej damy w sobolach, oraz kulawego dygni- 
tarza, który z nią rozmawiął, zastanawiała 
się, do kogo jeszcze musi się zbliżyć, czy już 
czas jest prosić do bufetu. przyczem raz poraz 
z niepokojem rzucała okiem w stronę zawie- 
szonych „błękitnym kilimem, zamkniętych na 
klucz, prowadzących do pokoju babei drzwi, 
które mogły się nagle otworzyć, jak się to już 
raz jednego czwartku zdarzyło, gdy podlegająca 
atakom manji religijnej biedną babcia znalazla 
schowany klucz i ukazała się naraz na progu 
z wysoko wzniesionym nad głową świętym 
obrazem ku opamiętaniu grzeszników. Od o- 
wegosdnia pani Rena myślała nieraz, gdy pod- 
czas czwartkowych zebrań wzrok jej padł ną 
|biękitno-zloty kilim na drzwiach: babci, że dwa 
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wedle otrzymanych informacyj zarządzone zostało 
zamknięcie zbiórki na kaplicę polską w budującej 
się bazylice w Nazarecie. Wobec tego uważać nale- 
ży za zamkniętą akcję zbierania składek na kapli, 
cę polską w Nazarecie, podejmowaną w Polsce przez 
0. Borkowskiego z Jerozolimy. 


OGÓLNA. 


— Podróż inspekcyjna ministra komunikacji, Mi- 
mister komunikacji inż., M. Butkiewicz wyjechał na 
2 dni w podróż inspekcyjną. Inż. Butkiewicz doko- 
na inspekcji rozpoczętych robót publ 
planu, funduszu pracy m. in. robót w. 
na linji kolejowej Warszawa—Radom. 

— Budowa mostów drogowych. W r. b. projekto- 


wana jest budowa szeregu większych mostów dro- |= 


gowych. Przedewszystkiem wybudowany ma być 
most na Pilicy pod Białobrzegami kosztem około 
1.300.000 zł Następnie projektowana jest budowa 
mostu r anie pod Kuryłówką między Leżajskiem 
a Tarnogrodem. Koszt tego mostu wynosić będzie 
okolo 600.000 zł. Wreszcie trzeci most stanąć ma 
na rzece Radomce pod Jedlińiskiem kosztem 350.000 
złotych. 

— Obniżka komornego w domach ZUPU. M 
opieki społecznej wydał polecenie dyrekcjom ZUPU, 
aby komorne w domach ZUPU obniżone zostało 
z dniem 1 kwietnia br. w granicach od 5 do.20 proc. 
W Warszawie obniżka komornego w domach ZUPU 
wyniesie 15 proc. 

— Główne wygrane. Dziś w © dniu ciągnienia 26 
polskiej państwowej loterji klasowej nastepujące 
i padły na numery: zł 100.000: 
208, 15.000. 
78.983, 129/128, 144247, zł 10.000 na numé- 
ry: 116.103, zł 5.000: 78.287, 127.622 1 136.519. 


MIEJSKA. 


— Harcerze hinduscy w Warszawie. Wkrótce 
przybędą do Warszawy w drodze do Angiji przęd- 
stawiciele naczelnych władz harcerstwa hinduskie- 
go z p. Serevalla na czele, którzy udają się z Bom- 
baju do Londynu celem zawięzienia ks. Walji daru 
od tarcerzy hinduskich. P. Serevalla i jego tows- 
rzysze zatrzymają się dni kilka w Warszawie celem 
zapoznania się z organizacją harcerstwa polskiego. 

— Nagroda naukowa miasta stel. Warszawy. 1u- 
tro zbierze się sąd konkursowy, który przyznać ma 
doroczną nagrodę naukową miasta stoł. Warszawy 
w wysokości 5.000 zł. W r, b. przyznana będzie na- 
groda za całokształt pracy z dziedziny: nauk tech- 
piczno-matematycznych. W skład sądw konkurso- 
wego wchodzą pp.: prezydent miasta inż. Słomiń- 
ski, wiceprezydent, Rady miejski rzyński, rad- 
cowie Zawadzki i Kwiatkowski oraz delegat uni- 
wersytetu warszawskiego prof. Lampe, politechni- 
ki warszawskiej prof. Huber, warszawskiego Tow. 
nauk prof. Sierpiński i ministerstwa oświaty inż. 
Białobrzeski. 

— Spadek marki niemieckiej w Warszawie, Wczo- 
raj ma. giełdzie pieniężnej w obrotach prywatnych 
zaznaczył się gwałtowny spadek kursu dewizy i wa- 
luty niemieckiej. Spadek. ten w: kołach. finansowo- 
giełdowych tłumaczy się niepokojem politycznym 
w Niemczech i coraz bardziej niepokojącą sytuacją 
finansową Rzeszy, W transakcjach międzybanko- 
wych kurs dewizy na Berlin spadł dziś o kilkana- 
ście punktów. Gotówka nie znajdowała odbiorców 
mimo ofiarowania jej po niższym znacznie od wczo- 
rajszego kursie. 

— Zapisy do szkół powszechnych. Dziś kończą się 
zapisy do początkujących szkól powszechnych w 
Warszawie ne nadchodzący rok szkolny. Do dnia 
1 sierpnia br. rodzice dzieci, które nie zostały zapi- 
sane do szkoły obowiązani są wskazać w jakich 


er 


ych według | * 
konywanych |; 


zęszcza ją. 
Godziny urzędowe giełdy pieniężnej. Od kilku 
y giełda pieniężna w Warszawie odbywała 
s siedzenia od 12 w poludnie do 1.15 po poł. 
Na osietniem posiedzeniu Rady giełdy postano- 
wiono godziny urzędowania skrócić o 15 minut i po- 
siedzenia przez cały okres leini odbywać od 12 do 
1 po poł. 

— Z państwowej szkoły higjeny, Kurs dla lekarzy 
ośrodków zdrowia odbędzie się w państwowej szko- 
le higjeny w dniach od 15 maja do 2 czerwca br. 
Kurs jest bezpłatny, jedynie za wpisowe płaci się 
10 2. Zgłoszenia przyjmuje sekretarjat państwowej 
szkoły higjeny Warszawa, Chocimska 24, 

— Tramwaj Nr 2. Linje tramwajowa z dworca 
gdańskiego do miasta-cgrodu Czerniakowa ozna- 
czona dotychczas się będzie obec- 


Kronika zamiejscowa. 


Z WOJ. ERAROWSKIEGO. 


— świętokradztwo. 
włamali się złod is 


la w Limanowej. 
skradli dwie puszki złotej 
ali na podłogę. 


ZE LWOWA. 


W politechnice 
ć obchodu 30-letniej 
naukowej. profesora budowy maszyn 
m rektor 
razowal zasługi jubilata dla rozwoju 
i nauki polskiej, 
— Zjazd Legjonu młodych. W Tarnopolu odbył 

zjazd Legjonu mlodych z w: lztwa. Do pre- 


sprawy organizacyjne. 

— Echa aresztowania działaczy endeckich. Śledz- 
two w sprawie aresztów: 
czy endeckich z red, $ 
ne jest w tempii 


skim. na czele prowadzo- 
bkiem. Oskarżeni oni są o na- 
leżenie do zw , który ma na celu przestępstwo. 
Aż do czasu ukończenia śledztwa aresztowani będą 
przebywać w więzieniu. 

— Proces o defraudację 200.000 zł. W sądzie kar- 
nym we Lwowie toczy się proces iw: Adamowi 
Mayerowi, kańdydatowi oskarżone- 
nu o sprzeniewierzenie 2 wocie tej po- 
szkodowany jest me f Lwowa na sumę 110.000 
zł za nie oddane pi: dze za podatki, reszta przy- 
pada na osoby prywatne. 

— Zaginięcie kosztowności. W Czernelicy, 
Horodenka, Firta Reinisch zakopala w zi 
pów perel wartości 800 dolar 
ty wysadzany brylantami war 
ścionki złote. Po jakimś czasie 
I z przerażeniem spostrzegła, że 
podejrzanego o popełnienie kra: 
jej wnuka Samuela Schaffera. 


Z POMORZA. 


— Nowa linja okrętowa. W Gdyni odbyło się uro- 
czyste otwarcie nowej linji okrętowej, która połą- 
czy Gdynię z Ameryką Południową: Linje urucho- 
mił armator szwedzki Johnson. Jak to już donosi- 
liśany swego czasu, okręty na tej linji będą kurso- 

1 


ży aresztowano 


| wać razów miesiącu. 


ZŁODZL 


Inspektor Klott w Łodzi. Do Łodzi wyjechał 
wczoraj główny inspektor pracy Dr M. Klott. Podróż 


jego pozostaje w związku z likwidacją strajku włó- | POdgórze w 


kienniczego. p 

Echa strajku włókienniczego. Funkcjonarjusze 
policji ranni w czasie zaburzeń wyniklych na tle 
strajku przebywają dotąd w szpitalu. Stan ich nd- 
Dgół jest pomyślny, chociaż niektórzy z nich od- 
nieśli b. poważne rany. Rannych odwiedził dziś p. 
wojewoda Hauke-Nowak oraz. komendant woje- 
wódzki PP. Torwińs: 

Z WILNA. 

— Karygodne wybryki rekrutów. Na dworcu w 
Grodnie wybuchła wielka awantura między rekru- 
i jadącymi pociągiem, która wkrótce przemie- 
i kę. Żandarmerja opanowała sytuację 
ztując kilkanaście osób. Wagony w czasie bój- 
ki zostały zdemolowane? szyby i lustra pobite. Po- 
ciag po 3-godzinnem opóźnieniu ruszył do. Wilna. 


Wa dobie. 


Nowy środek na bezrobocie. 

Chyba żadne pokolenie rodzaju ludzkiego 
nie było świadkiem takich dziwadeł, jakim 
my od zbyt długiego już szeregu Jat stale się 
przyglądamy. A dzień każdy niemal nowe 
przynosi niespodzianki. 

Niedawno Kalifornię nawiedziło straszliwe 


przesądy, dwa zabobony stanęły onego wie- brazylijski opuścili zebranie, ale w salonach 
czoru oko w oko: religja i świat, oba wrogie i przy bufecie było jeszcze tłumnie i gwarno, | 
postępowi ludzkości, oba jednakowo pogardza- W gabinecie Suliński pokazywał panom ja-| 
ne i znienawidzone przez nią, bo jeden zamy- kieś białe kruki, odziedziczone po stryju-zbie- | 
kał i zaciemniał głowy, drugi zamykał kiesze- raczu, któremu zawdzięczał także cały mają- 
nie i serca. Ale zabobon religijny został od- |tek, goście w jadalni oczekiwali zjawienia, się 
dawna w jej domu „unieszkodliwiony* (bied- | babci, ktoś puścił bowiem pogłoskę, iż zawie- 


jzechce je zabawiać, 


0 6 A WZA 1 


trzęsienie ziemi. Tysiące rannych, setki zabi- 
tych, olbrzymia połać tego kwitnącego kra 
obrócona w pustynię, miasta i fermy znie: 
ne z powierzchni ziemi, mosty zawalone, ko- 
leje, (w Ameryce to słowo ma nieco inne 
zmaczenie niż u nas np. pod Warszawą), tele- 
graf, telefon zniszczone — oto w paru słowach 
tragiczny bilans kataklizmu. 

Mija dni kilkanaście. Jeszcze czytelnicy 
gazet nie zdążyli ochłonąć z przygnębiającego 
wrażenia, jakie wywarły na mich opisy, trage- 
dji kalifornijskiej, gdy nagle — wspaniała me- 
tamorfoza: nowe depesze, nowe wieści z Si. 
Francisco, ale o jak odmiennem, bo radosnem 
brzmieniu: 

Kalifornja jedynym krajem, w którym nie- 
ma bezrobocia! 

Przecieram oczy. czytam raz, drugi, trzeci 
wielkiemi literami drukowany tytuł. Jakto? 
Toż w. Stanach Zjednoczonych jest podobno 
20 miljonów ludzi bez pracy, a z tego ładne 
kilkaset tysięcy przypada na Kalifornję wla- 
śnie, Więc co się stało, Prima Aprilis już mi- 
nął, a tu takie rzeczy wypisują! Okazuje się, 
że to jest szczera prawda. Tak — niema w tej 
chwili bezrobotnych w Kalifornji, bo wszystko. 
co żyje, pracuje nad uprzątaniem gruzów, od- 
budową miast, wspaniałych hoteli, mostów. 
dróg, kolei. 

A więc, b, 
było katak 
dował straty. 

Hitler... ech! mniejsza o to, bo czuję, że wja- 
dę na politykę! 

O tempora, o mores! 


zlikwidować bezrobocie, trzeba 
mu, który takie wielkie spowo- 


Lamda. 


Sprawa Lasockiego. 


Otrzymaliśmy list następujący: 
Zarząd Kutnowsko-Gostynińskiego Oddziału Z: 
zku Ziemian prosi Szan. Redakcję o umieszczenie 
na łamach swego pisma poniższej uchwały, zapa- 
dlej w dniu 17 marca b. r. na Walnem Zebraniu 


Oddziału Związku 


Kutnowsko - Gostynińskiego 
Ziemian: 

1) 
N; 


Zebranie stwierdza, że Stanisław Lasocki, 
laściciel majątków Domaników i Turzynów os 
biście członkiem Związku Ziemian nigdy nie b, 
2) Podany w prasie fakt co do zajścia w kawier- 
ni hotelu Europejskiego obraża w najwyższy 
stopniu uczucia Polaka, i zebrani majsurowiej 
potępiają tego rodzaju wystąpienie ze względu mi 
środowisko, w którem niestety, znalazł się Stani- 
sław Lasocki z racji posiadania ziemi; 
3) Zebranie wyraża głęboki żal, że to, jak poda 
no w prasie, m hane zajście, obrażające god- 
ność Narodu Polskiego, wywołane zostało pray 
właściciela majątku. zamieszkałego w pow. Ku 
im i postanawia zastosować w stosunku 
lawa Lasockiego jak najostrzejszy bożk: 
sgsiedzki i towarzyski, 
Kutno, w kwietniu. 


Za Zarząd. 
V Prezes (—) A joleńsk 


Sport i wychowanie fizyczne, 


ranet ee (one: A 
Królikiewicz (konie; Mylord i Regent), rtm. Sz0s- 
dand (Redgledt i Ali), por, Kulesza (Donqsee i Nj- 
da), por. Ruciński (Polus i Nero). Nadto dwa kan'* 
rezerwowe: Oberek i Olaf. Konkursy w Nicel zacz: - 
mają się 15 bm. Najważniejsze konkursy to 15 bmi. 
konkurs otwarcia, 16, bm. konkurs o puhar ks, Ac- 
sta, 20 bm. Grand Prix i, 22 bm. konkurs po 
tęgi skoku, 24 hm. puhar Narodów, % bm. konkure 
ministra spraw zagranicznych. W konkursie o pu- 
har Narodów w ostatnich 10 latach zwycięży! : 
1926 — Belgja, 1927 — Anglja, 1028 — Polska. 
piej ła ih Francja, 1825 — Polska, 
929 — chy, 1930 — Włochy, 1931 — Szwajcs- 
rja, 1932 — Włochy. ac a 
Polski sport lotniczy urządza tej wiosny'w Wai- 
szawie drugie międzynarodowe zawody lot d 
z udziałem lotników szeregu państw europejskic! 
Już lego piątku zaś startuje polska awionetku 
AJ D A ESY Rogalskiego, śp, Wigury 
1 jeckiego) do lotu 500 k: ja 
Afryki, okrężnego 3500 km nel 
Jędrzejowska na stale w Londynie? Berlinska 
„Vossische Zeitung" zamieszcza sensacyjną wiado 
ość, jakoby Jędrzejówska miała przeniość się na 
| Porażka Polski. W Pradze Zakończyły się mistrz 
stwa pieżko-atletyczne GSR. w których walcz! 
także Polacy, nie zajmując jednak żadnego z pun- 
ktowanych miejsc, f 
Makkabi przeniosła się do Londynu. Jak się do 
wiadujermy oegzekutywa wszechświatowego związki 
Makkabi, mająta dotąd swoją siedzibę w Berlinie 
przeniosła się do Londynu. 


| 

x Ale Szydłowski, popra- 
wiwszy, sobie włosy, przypatrywał się portre- 
towi Su iego pędzla Rembowskiego i nie 
odezwał się ani słowem. Po kilku chwilach 
milczenia rozmowa, przerywana to szeptem, 
to śmiechem, potoczyła się dalej. Była mowa. 
© przepięknej zastawie stołu u Włochów, o 


w Nicei wystąpią w składzie: eim. ` 


na kochana babcia. nie wchodziła nikomu w 


drogę) gdy świat żądał od niej coraz cięższych! ka za chwilę się w nich ukaże, 


ofiar, Odkąd zaczęło się bywanie przestała być 
istotą wolną, rozumną, użyteczną. W sobotę — 
obiad w poselstwie, w niedzielę — garden par- 
ty, w poniedziałek — Dołżeckie — wyliczyła, 
ogarniając pełnem niechęci spojrzeniem tłum 
|ludzi, z któremi nie miała ani jednej wspól- 
mej myśli, zapewne dlatego, że ludzi ci. zda- 
wało się, unikali wogóle myślenia. Jakże łat- 
wo, z jakiem upodobaniem ci wszyscy tutaj 
pasożyci umieli gadać godzinami o głup- 
stwach, ustawiać swoje plotkarskie domki 
z kart, dla których układania ubierali się we 
fraki, w suknie wycięte do pasa, zawieszali 
piersi orderami. T wszystko w tym celu, by za- 
poranieć o tem, o czem zapominać nie wolno, 
Ileż. obiadów możnaby rozdać, ile dzieci na- 
poić mlekiem. za cenę jednej złocistej szaty, 
w. którą oblekła się „złota Pantera!“ I co so- 
bie w niej upatrzył Adaś, że znowu z nią roz- 
mawia!... 

— Pan bez żony? — z twarzą zmarszczona 
szorstko przywitała młodego człowieka, któ- 
rego nie poznała zrazu. — Bardzo nam -mi- 
to — dodała, przypomniawszy sobie, że Adaś. 
lubił Szydłowskiego | nie odpowiadając na 
uprzejme słowa gościa, zwróciła się, żeby po- 
żegnać niską, grubą panią w sobolach, której 
nazwiska także nie pamiętała, 

Raut miat się ku końcowi, hasło do rozej- 
ścia się zostało dane z chwiłą, gdy minister 

Sspwaw zagranicznych, księżna Porycka i poieł 


szone kilimem drzwi są otwarte i że manjacz- 
Pewien mło- 
dzieniec trzymał za plecami pani Sułińskiej 
zabraną ze stołu fotografję wysoko nad głową, 
zupełnie jak wówczas babcia święty obraz, To- 
warzystwo tłumiło śmiech. Spojrzawszy w 
strojny i rozbawiony tłum, Szydłowski porów- 
nał go do ncztujących podczas dżumy biesiad- 
ników. To porównanie narzucało mu się od po- 
wrotu z Rosji stale na każdem światowem ze- 
braniu. Czyżby spryciarz Karliński nie rozu- 
miał, nie widział znaków „na niebie i ziemi 
zwiastujących katastrofę? Prezes Karliński 
uprzejmie pochylony, przytakiwał w tej chwili 
ulegie Hrabinie Klementynie Świerzeńskiej. 

— Przed gubernatorem prochy zmiatali — ©- 
burzała się staruszka — naszemi władzami po- 
aniatają, trzebaby bata!.., 

Niespodziewane kichnięcie przerwało preze- 
sowi nastrój skupienia, Wytarlszy pośpi je 
nos, słuchał dalej. Szydlowski ukloni się Kar- 
lińskiemmu, który go nie poznał, i przeszedł do 
buduaru, Zastał tam trz panie. znane mu już 
z poprzednich czwartków: cnotliwą, oddaną. 
mężowi i dzieciom Zulę Ziemięcką. która, wło- 
wszy swoją odświętną zieloną szatę. przei- 
staczała się raz na miesiąc u Sulińskich w bły- 
skotliwą pustą, zepsutą fłirciarę, ladną panią. 
Ruczycką o nudnej jak u lalki fwarzy. żonę 
młodego dyrektora departamentu I zgoczknia- 
ią Elę Sarnowską, której mąż nie robil ka- 
rjery. Wobec zjąwienia się w pokoju nowego 
gościa panie umilkły, spodziewając się, że ten 


babci za zawieszonemi niebiesko-złotym kili- 
mem drzwiami, o tragicznie zmarłym lotniku 
Boćwińskim, bliskim krewnym mamy Dol- 
Żeckiej, Zastanawiano się nad tem, czy tak 
zwane siostry Dołżeckie dwolają z powodu po- 
grzebu kuzyna o tak niearystokratycznem ta- 
zwisku poniedziałkowy jour. Ela Sarnowska 
wyliczyła wszystkie najświeższe gaffy £ospo- 
dyni, która „negliżując* dostojnych gości, nie 
rozstawała się dziś ani na chwilę z jakąś gu- 
wernantką w binoklach na sznurku. Nigdy 
jeszcze nie nazbierało się tych gaff tyle. Naj- 
zabawniejsza była ostatnia, która polegała na 
tem, że pani Sulińska spytała pierwszą Nar- 
gelawą, czy mąż jej wrócił już z kuracji wła- 
śnie w chwili, kiedy ex-mąż wchodził do sa- 
lonu ze świeżo po kalwińsku poślubioną pię- 
kną Heleną. Rozwścieczona Nargelowa jēla u- 
nosić się nad urodą t. zw. Złotej Pantery, któ- 
ra to zemsta nie odniosła skutku, ponieważ 
pani Sulińska, jedyna w Warszawie, nie wie- 


u zawieszonych niebieskim 
»rzystuchiwał sięrbez zajęcia 
ie pan. Nie lubił świata i 
ie to nie odczuwał nigdy 


złośliwej pupla 
mało bywał, 1 
w towarzystwie onieśmielenia, umiał w salo- 
mie zachować prostota, która wszakże na lui- 
dziach robila wrażenie wyniosłej pozy. 
(Cd m 


stałe do Londynu i objąć posadę w miejs 
konsulacie polskim. 

Francuski lot do Ameryki Południowej. 
lotnicy francuscy Bossoutrot i Rossi 
dziś rano z lotniska es do he 


średniego lotu 
a dotychcza: 


sowego rekordu dlugod 

Wisła w Belgii. W 

ej drużyny W 
ly 


z przyjazdem kri 
gji w całej pr 
rakteryzu 


'achowe 
równo reprezenta- 
eda miały z Wisłą 


lyon Ks: Biskupa Anatola Nowaka, 
Przemyśl 5 kwietnia. 
(PAT) Biskup przemyski Anatol Nowak za- 
chorował w ubiegły piątek na ostre zapalenie 
płuc i dzisiaj zmarł koło godz. 6 rano. 


Zanim kompetentne pióro i charakte- 
p a kościelnego, za- 
upa Nowa- 
dotkliwą. stratę. 
Byl to bowiem nietylko świątobliwy kapłan, 
ale także arcypasterz wysoko pojmujący swoje 
obowiązki, — człowiek wielkiego senca, i oby- 
watel gorąco swój kraj miłujący. My w Krako- 
wie znanry go dobrze, gdyż tu spędził długie 
lata jednając sobie ogólną miłość i powszech- 
ny szacunek. 

Dziennik nasz traci w zmarłym szczerego 
przyjaciela i wieloletniego czytelnika. 

Ciężko dotkniętej Kapitule przemyskiej, — 
przesyłamy wyrazy serdecznego współczucia. 


Fałszywe pogłoski 
Krążące od pewnego czasu pogłoski o mają- 
cych jakoby nastąpić wkrótce zmianach per- 
sonalnych ma wyższych stanowiskach w mini- 
sterstwie opieki społecznej są — jak się do- 
wiadujemy nieprawdziwe. 


Bilans Banku Polskiego. 


Bilans Banku Polskiego na ultimo marca, 
wobec zmienionej na mocy ustawy zasady po- 
Krycia obiegu i natychmiast płatnych zobo- 
wiązań nie uwzględnia dotąd stosowanego po- 
dzialu pieniędzy i należności zagranicznych 
na zaliczone i niezaliczone do pokrycia. Obie 
je, wskutek wyeliminowania walut i 

dewiz ze statutowego pokrycia, zostały pola- 

czome w jedną. Stan tej pozycji w porównaniu 

z łączną sumą walut i dewiz w poprzedniej de- 

kadzie powiększył się o 16.6 mijn. zł, do 96.8 

miljn, zł. Wzrost ten nastąpił w wyniku za- 

miany części zapasu złota na dewizy. Zapas 

złota obniżył się o 22.9 milji. i wynosi o- 

becnie 490.7 miljn, zł. Suma wykorzystanych 

kredytów zwiększyła się o 58.1 miljn. z., przy- 
czem porfel wekslowy wzrósł o 55,7 miljn. zł. 
do 507.3 milj. zł, zaś pożyczki zastowowe o 

3 miljn. zł. do 103.8 miljn. zł. Zapas polskich 

monet srebrnych i bilonu obniżył się o blisko 

miljon zł. do sumy 48.1 mijn. zł. Pozycja „in-i 
ne aktywa“ zinniejszyła s'ę o 12.3 milj. zł. do 

128.7 miljn. zł, natomiast pozycja „inne pa- 

sywa" wzrosła o 148 miljn. zł. do 2564 miljn. 
„złotych. m = 

Natychmiast płatne zobowiązania zmniej- 
szyly się o 12 miljn. zł. do 138.7 miljn. zł. 0- 
bieg biletów bankowych. głównie wskutek 
wzrostu portfelu wesklowego powiększył się o 
35.4 miljn. zł., podnosząc się do sumy 1.018.8 
miljn. zł. Pokrycie złotem obiegu i natych- 
miast płatnych zobowiązań, obliczone zgodnie 
ze zmienionym statutem, wynosi 4640%, czyli 
16.40 ponad normę statutową. 

IW ciągu ostatniej dekady marca Bank Pol- 
ski przekazał zagranicę: 600.000 dolarów na 
obsługę 7% pożyczki stabilizacyjnej, 467.000. 
dolarów — 6% pożyczki dolarowej, 1.178.000 
dolarów na obsługę 63% pożyczki: zapałcza- 
nej, 170.000 dolarów długu polikwidacyjnego 
(po-austrjackiego) i 840.000 dolarów na wykup 
i obsługę bonów ministerstwa komunikacji. 
Łącznie wypłaty te wyniosły 29 miljn. złotych. 


Pioraszy Wansport prodaktów mięsnych do Sowielón 

Dnia 4 bm. wysłany został do Moskwy 
pierwszy transport produktów mięsnych. Jest 
to zapoczątkowanie eksportu podjętego zgod- 
nio z zawartą ostatnio umową- Próbny ten 
transport - obejmuje smalec, słoninę soloną, 
tłuszcze: wołowy, cielęcy, barani i wieprzowe 


wszelkich gatunków. TANA 
Nowy incydent z Gdańskiem. 
Gdańsk 5 kwietnia. 


Zaszedl tu mowy incydent w sto- 
Ponieważ jedna z 


(Tel. wł.) tu m 
suńkach polsko-gdańskich. 


i mika oddziału krakowskiego, 


'dalszym ciągu czyniły trudności, „Lot“ p 


mrzędniczek gdańskiej placówki „Lotu“ zosta- 
ła odwołana i na jej miejsce przysłano urzęd- 
gdański urząd 
pracy odmówił prawa pobytu temu urzędniko- 
wi żądając. by „Lot“ przyjął bezrobotnego — 
Gdańszczanina. Gdyby władze gdańskie w 


niesie swoją placówkę z Gdańska do Gdyni. 


Przed rozwiązaniem sejmu ydansziego. 
Gdańsk 5 kwietnia. 
(Tel. wł.) Na zebraniu stronnictw koalicyj- 
nych uchwalono przedstawić sejmowi wnio- 
sek o rozwiązanie sejmu i rozpisanie nowych 
wyborów. Według projektu tych stronnictw 
wybory odbyłyby się 28 maja br. 


wy z Niemiec większa partja żydów- 
= 


polskich, którzy uciekli 
niem hitlerowców. Wielu przybyłych jest moc- 
no poturbowanych, niektórzy mają poobcina- 
ne brody itd. 


Szwajcerja przeciwko żydem z Wiemiże 
Bern 5 kwietnia. 

(PAT) Federalne władze szwajcarskie wyda- 
ły rozporządzenie w sprawie niedopuszczenia 
do stałego osiedlenia się w Szwajcarji Żydów, 
przybywających z Niemiec. Mają oni prawo 
jedynie do pobytu czasowego. Wszelkie zaję- 
«ia zarobkowe, nabywanie nieruchomości, za- 
kładanie przedsiębiorstw handlowych, przy- 
stępowanie do spółek handlowych, są Żydom 
zabronione. W razie naruszenia powyższych 
przepisów, policja ma rozkaz natychmiastowe- 
go interwenjowania i usuwania winnych ze 
Szwajcarji. 

Stanowisko rządu szwajcarskiego umoty- 
wowane jest przeciążeniem rynku pracy w 
Szwajcarji. 

Akeja rntyniemecke żydów belgijskich 

Bruksela 5 kwietnia. 

(PAT) Akcja antyniemiecka żydów belgij 
skich z każdą chwilą staje się coraz silniej- 
sza. W wenpji, gdzie kolonja 
jest bardzo liczna, właściciele kin ze względu 
ną zupełny bojkot filmów niemieckich przez 
żydów, ponieśli znaczne straty. W dzielnicy 
żydowskiej zapanował prawdziwy teror wzglę- 
dem kupców, którzy mimo ostrzeżeń utrzymy- 
wali nadal stosunki handlowe z 
Zanotowano szereg wypadków pob 
przyłączenie się do bojkotu. We 
większych miastach miały miejsce wielkie ze- 
brania przeciwko prześladowaniom żydów w 
Niemczech. 


Wybór prezydenta Łotwy. 


Ryga 5 kwietnia. 

(PAT) Wczoraj odbyły się wybory prezy- 
denta Rzplitej łotewskiej. Związek chłopski 
wysunął kandydaturę obecnego prezydenta Àl- 
berta Kviesisa, socjał-demokraci wysunęli 
kandydaturę marszałka. sejmu Dra Pawła Kal- 
minsa, komuniści kandydaturę Michała: Birte. 
W głosowaniu wzięło udział 96 postów., Już 
w pierwszem głosowaniu obecny prezydent 
otrzymał 52 głosów i tem samem został wybra- 
ny ponownie na przyszłą 8-letnią kadencji 
Marszałek sejmu Dr Kalmins otrzymał 25 glo- 
sów, kandydat komunistyczny 9 głosów. 10 
posłów wstrzymało się od głosowania, 


Aneksja Grealandji jest hezprawiem 
Orzeczenie Trybunału sprawiedliwości, 


y Haga 5 kwietnia. 

(Tel. wł.) Międzynarodowy Trybunał Spra- 
wiedliwości wydał dziś decyzję w sprawie ża- 
targu  duńsko- norweskiego o Grenland ję 
wschodnią. Orzeczenie, przyjęte 12 głosami 
przeciw 2 staje na stanowisku. że dokona 
w dniu 10 lipca 1931 r. przez Norwegję aneksja 
wschodniej Grenlandji oznacza naruszenie ist- 
niejącego stanu prawnego, jest zatem bezpraw- 
na i niedopuszczalna. Z orzeczenia tego wyni- 
ka, że Trybunał stanął na stanowisku zajętem 
przez rząd duński. 


Hontago Nornan gkeraorem Banku łe 

Londyn 5 kwietnia. 

(Tel, wł.) Montagu Norman wybrany został 

ponownie gubernatorem Banku Angielskiego. 

Jest to 14 z rzędu wybór Montagu Normana 

gubernatorem Banku Angielskiego, który do- 
konywany jest co roku. $ 


« |pracowała projekt 


CZWARTEK 6 KWIETNIA 1933. 


aw A a ZZL DA DZ. 


Długi amerykańskie i rozbrojenie. 

Paryż 5 kwietnia. 
(PAT) Wczoraj przybył tu szef amerykań- 
iej delegacji na konferencję rozbrojeniową 
orman Davis. W czasie godzinnej konferencj 
z Paul Boncourem Norman Davis przedstawił 
punkt widzenia Stanów Zjednoczonych, które 
uważają, że należałoby poczynić decydujące 
kroki w sprawie rozbrojenia. Paul Boncour po- 
informował amerykańskiego męża stanu o za- 
patrywaniach rządu francuskiego na rozbroje- 
nie oraz o przebiegu rokowań w sprawie paktu) 
4 mocarstw. 


Nawrót do łaciny w Sowietach 


Moskwa 5 kwietnia. 
(PAT) Państwowa Rada naukowa ZSRR 6- 
dalszej reformy średnich 
i wyższych szkół sowieckich, będący właściwie 
nowym etapem powrotu do mietod przedrewo- 
lucyjnych. Tak więc przywrócona ma być tra- 
yjna organizacja uniwersytetów, miańowi- 
cie podział na 4 zasadnicze fakultety, zamiast 
istniejących obecnie 12 wydziałów. Pozatem 
'w szkołach sowieckich zostaną przywrócone 
lekcje łaciny, która będzie wykładana w ostat- 
nich klasach szkół średnich, bądź na pierw- 
szych kursach uniwersytetów. Projekt moty- 
wowany jest trudnościami operowania łacińską 
terminologją przez nieznających języków sta- 
rożytnych uczniów udentów sowieckich. 


Angielscy inżynierowie *yposzczeni na wolność, 


Moskwa 5 kwietnia. 
(PAT) Na mocy postanowienia prokuratora 


trybunału stanu inżynierowie angielscy Cush- 
D Thornston, oskarżeni o sabotaż, zostali 
niu dzisiejszym wypuszczeni na wolność po 
złożeniu kaucji przez firmę Metropolitan W: 
ckers Comp. 
opuszczą Ro: 
wią się na w 


w 


i i w oznaczonym terminie sta- 
nie sądu. 


firaci chińscy grożą zastezeleniem oicerów angielskich 


New Chang 5 kwietnia. 
(PAT) Piraci chińscy, którzy porwali 4 ofi- 
cerów. angielskich zawiadomili, że rozstrzelają 
tych oficerów jeżeli w określonym terminie nie 
otrzymają okupu w wysokości 1,000.000 dola- 
rów oraz karabinów maszynowych wraz z a- 
municją. 


Katastrofa fabryki sowieckiej 
Moskwa 5 kwietnia. 

(PAT) W jednej z najwi: 
fabryk metalurgi: h w mieście Stalin na 
Ukrainie wydarzyła się katastrofa w oddziale 
wielkich pieców. Wskutek długotrwałego nie- 
oczyszczania runął aparat pochłaniający pył 
metalowy. Wskutek katastrofy fabryka została 
unieruchomiona na przeciąg 5 dni. Ofiar w lu- 
dziach nie było. Straty są bardzo znaczne. Obli- 
czają je na przeszło 220.000 rubli. W związku 
z katastrofą przed sądem stanęło 9 inżynierów 
i majstrów z głównym inżynierem fabryki 


h sowieckich 


Niemcowem na czele pod zarzutem niedbalstwa, 
graniczącego że szkodnictwem. Dwaj główni o- 
skarżeni inż. Sylewicz i majster Zawziatyj ska- 
zani zostali na 10 lat więzienia w odosobnio- 
nych celach. Pozostali oskarżeni skazani zo- 
stali na więzienie od 1 roku do 8 lat. 


Dalsze poszukiwania, 
Nowy Jork 5 kwietnia. 

(Tel. wł.) Przerwane wczoraj popołudniu 
z powodu mgły i des poszukiwania za roz- 
bitkami i szczątkami sterowca 'on* zostały 
dziś wznowione. Deparfament morski komuni- 
kuje, że liczba oficerów i zalogi wynosiła 77 
osób. Ponieważ jeden z 4 wyratowanych, mia- 
nowicie oficer radjotelegraficzny, Copeland, 
zmarł i ponieważniema już żadnej nadziei, aby 
którykolwiek z rozbitków znajdował się przy 
życiu, należy przyjąć, że Ofiarą katastrofy ste- 
rowca padły 74 osoby, Wśród ofiar znajduje 
się również admirał Moffet, który w r. 1930 
był delegatem amerykańskim na Konferencji 
morskiej w Londynie, Dalej komunikuje de- 
partament morski, że mały sterowiec mary- 
narki wojennej „J 3*, który wystartował z lot- 
niska Lakehurst na poszukiwanie rozbitków 
„Akronu” również uległ katastrofie i spadł do 
morza. Dwóch ludzi załogi wyratowały wodno- 
płatowce, 5 dalszych ludzi utonęło. 


Opowiadanie rozbitków. .. - 
Nowy Jork 5 kwietnia. 

(Tel. wł.) Z zeznań wyratowanych rozbitków 
sterowca „Akron* wynika, że przyczyną kata- 
strofy była niezwykle gwałtowna burza, w stre- 
fę której dostał się sterowiec. Huraganowy 
wicher począł miotać sterowcem na wszystkie 
strony i przytłaczać wdół. Wyrzuceniem bala- 
stu usiłowała załoga uchronić sterowiec od 
rzucenia go na fale morskie. Sterowiec osiąg- 
nat w ten sposób znaczniejszą wysokość, dostał 
się jednak w strefę niezwykle gwałtownych 
wyładowań atmosferycznych. Pioruny ustawi- 
cznie przeszywały powietrze, iż zdawało się, 
jakoby się sterowiec znalazł w kłębowisku wę- 
ży ognistych. W tych warunkach nie było mo- 
wy o uruchomieniu aparatu radjotelegraficzne- 
go, celem nadania sygnałów 808. Zauważono 
nowe, gwałtowne opadanie sterowca, Wyrżu- 
cono resztę istniejącego balastu i rzeczy mniej 
potrzebnych, Na chwilę wzbił się sterowiec 
w górę, lecz równocześnie porwany został przez 
silny podmuch wichru ï ustawiony prostop: 
dle, dzióbem do góry, a w następnej chwili 
wśród ogłuszającego grzinotu sterowiec runął 
do morza, ulegając strzaskaniu. Czy sterowiec 
został już przedtem trafiony piorunem — nie 
zdołano ustalić. Przy blasku błyskawic można. 
było dokładnie zauważyć członków załogi pły- 
wających między szczątkami sterowca. Powło- 
ka sterowca utrzymała się na powierzchni mo- 
rza, została jednak wkrótce uniesiona przez 
wzburzone. fale morskie. 


Eńatastwrofa GŁEGGWCIA. 


Relacje kapitana sterowca. 

Nowy York 5 kwietnia, 

(PAT) Zastępca komendanta sterowca , 
kron“ kpt. Wiley, znajdujący się obecnie w 
szpitali jako jeden gz 4 uratowanych człon- 
ków załogi sterowca oświadczył, że niema ża- 
adnej pewności co do 'pnzyezyn katastrofy. Nic 
nie poźwala mu przypuszczać, że w sterowiec 
uderzył piorun. Katastrofa nie została rów- 
nież spowodowana, ani przez eksplozję ani 
przez pożar. Kpt. Wiley przypuszcza, że de- 
cydującym momentem była chwila, kiedy zo- 
stał uszkodzony ster statku. Sterowiec pochy- 
lił się wówczas gwałtownie naprzód i kiedy 
zderzył się z falami, woda błyskawicznie wy- 
pełniła wszystkie kabiny. Kapitan zdołał wy- 


dostać się ma powierzchnię i był świadkiem, | 


jak uszkodzony kadłub sterowca oddalał się 
pędzony wiatrem i oświetlony przez błyska- 
wice. Wiley, który utrzymywał się od dłuższe- 
go czasu na powierzchni morza, walcząc z fa- 
lami, został wyratowany. przez parowiec 
„Phoebus“. aR y > 
Orzeczenie znawców. 
Nowy York 5 kwietnia. 

(PAT) Dalsze poszukiwania 
rowca „Akron“ podjęte zostały w dniu dzieiej- 
szym. Znany meteorolog Himball wyraża prze- 
konanie, że „Akron“ padł ofiarą pionowych 
prądów powietrza, które mogły uszkodzić me- 
talowy szkielet i zmusić sterowiec do opuszcze- 
nia się. Kierownik laboratorjum aeronautycz: 
nego wyraża przekonanie, że „Akron“ porwany 
został przez gwałtowny wir powietrza, wytwo- 
rzony pi etknięciu się dwóch burz z roz- 
maitych stron. 


Ameryka nie będzie więcej budować 
sterowców. 


Waszyngton 5 kwietnia. 
(PAT) Przewodniczący komisji dia spraw 
marynarki Izby reprezentantów po otrzyma- 
niu wiadomości 6 katastrofie, w. której zginę- 
ły sterowce „Akron“ i „J 3" oświadczył, że 
Stany Zjednoczone nić będą więcej budowały 
sterowców. 


Kronika telegraticzna. 


Uszkodzony sterowiec francuski. 

(Tel. wł.) Mały sterowiec franćuskiej mary- 
narki wojennej 9* zmuszony był wczoraj 
defektem motoru do lądowania w szczerem 
polu pod fortem Nazaire, przyczem został po- 
ważnie uszkodzony. $ 


i po podpisaniu zobowiązań, że nie | „TEATR POLSKI: 


„ jutro 


ziś komedja „Ach, ta gotówkal“, 
Codziennie wieczorem „Ma- 
zjusz* 


| TEATR NARODOWY: Codziennie „Ten, którego 


biją po twarzy”. 

TEATR NOWY: Codziennie „Cień“, 

TEATR ATENEUM: Codziennie 
Chinyl*. č 

TEATR KAMERALNY: Dziś premjere „Trzy pa- 
ry jedwabnych pończoch". 

TEATR ŻEROMSKIEGO: Dziś „Róża“, 

TEATR '8.30:. Codziennie. operetka „Kobieta, któ- 
ra wie czego chce!» 

TEATR MORSKIE OKO: „Rewja miłości”. 

TEATR BANDA: Codziennie oporelka „Ja i moja 
siostra“, BE 

TEATR ALHAMBRA: Nowy urozmaicony ipro- 
gram. 

REPERTUAR KINOTEATRÓW. 

Adrja: „Pieśń serc". 

Apollo: „Pod Twoją obronę” film wyświetlany 
pod protektoratem Akcji katolickiej erchidiecezji 
warszawskiej, 

Atlantic: „Naucz mnie kochać". 

Casino: „Kochać każdemu wolno“. 

Capitol: „Boczna ulica“ i „Kobieta w Monte 
Carlo. 

Colosseum: „Gdybym miał. miljon*. 

Europa: „Madame Butterfly". 

Harmonja: „Śmiech piekieł”. 

: „Mąż z urojenia“ i rewja „Gdy woj- 


„Krzyczcie 


SED „Dziwolągi”. 
tylowy: „Pożegnanie z grzechem“, 
Światowid: „Pośrednik miłości”. 


Radj. 
Koncert Aleksandra Michałowskiego. 

Dnia 8 bm. o godz. 2205 znakomity pianista pol- 
ski, prof. Aleksander Michałowski, zasiądzie przy 
fortępianie w studjo wąrszawskiem, aby w ramach 
sobotniej, audycji chopinowskiej wykonać szereg 
arcydzieł mistrza, 

Zofja Terne i L. Budnicki przed mikrofonem. 

W sobotę dnia 8 bm, o godz. 2000 w koncercie 
radjowym muzyki lekkiej wystąpi miła piosen 
ka p. Zofja Terne z nowym repertuarem Swy! 
piosenek, oraz L, Budnicki — wirtuoz na harmo- 
nijce ustnej. 


Odczyty i feljetony. 

W sobotę dnia § bin. o godz. 1640 wanamitowa- 
ny zosianie ze Lwowa odczyt prof, Kazimierza Aj- 
dukiewicza, który makreśli sylwotę filozoficzną 
wielkiego myśliciela „Bertranda. Itoussel'a. 

O godz. 2240 znany przyrodnik prof, St. Su- 
miński w żartobliwy sposób poruszy. w swym fe- 
ljetonie radjowym — „Wiosenne nastroje zoologa 
poczciwego”, na Którego czar i piękno zjawisk 
wiosennych w przyrodzie wywiera przemożny 
wpływ. 


Słuchowisko dla młodzieży. 

Dnia 8 bm, o godz. 15,35 czeka młodzież nader 
ciekawe słuchowisko pióra M. jej, Które 
odmaluje cuda i niesami bodróży po 
gwiezdnych szlakach”, w jaką udał się „pewien 
czony w specjalnie po temu zbudowanej raki 

Program na sobotę 8 kwietnia, 

12.10: Płyty, 1350: Poranek szkolny że Lwowa, 
1525: Wiadomości wojskowe, Prognam dla. 
młodzieży, 16.00: Płyty, 16.20: Odczyt dla malunzy= 
stów, 16.40: „O Bertrandzie Russelu" 
Ajdukiewicz, 17.00: Transmisja dla chory: 
Odczyt, 18,00: Odczyt dla maturzystów. 18. 
zyka z kaw. „Walia, 19.20: Wiad, rolni 
„Na widokręgi”, 1045: Pig, Dzienni 
20.00: Koncert z 0 Teme i L. Budniekioga — 


czątków stefy 


Nekrologja. 


Jadwiga z Hermanów primo voto Brzeziń- 
ska, secundo voto Paszkowska, obywatelka. 
ziemska. Pogrzeb 8 bm. o 11.30 rano na Po- 
wązkach. 

Djonizy Bagniewski, właściciel majątku 
Niestumie, ziemi ciechanowskiej, lat 50. 

Henryk Wolski, 14t 67. Pogrzeb 7 bm. o 11.15 
na Powązkach. 

_ Teodor Lissowski, lat 77. Pogrzeb 7 bm, o 
8.30 rano ma Powązkach. 

Brunon Balukiewicz, ekonomista. Pogrzeb 
dziś'o 9.30 na Brudnie. : j 

Zofja z Raciborskich Kleniewska, lat 41, 
zmarła w Paryżu. Nabożeństwo za spokój du- 
szy, odbędzie się 7 bm. w kościele Zbawiciela 
0.9 rano. 


Dr. Med. K. Krajewski 


Weneryczne (ostre i chroniczne), skóry, niemog ple., 
Roera kobiece. Analizy: krwi i moczu. Elektro- 
leczenie. Przyjmuje w swojej prywatnej lecznicy 
specjalnej. Chmielna 56, od 16 — 1 i 4 — 8 w. Wi- 
zyta:5_zł. (131-1-30) 


O interpretacji literackiej. 


W „Kirjerze Poznańskim ukazał się cie- 
kawy artykul Zygmunta Wasilewskiego, pole- 
mizujący z metodami nauki ljteratury i ZWra- 
cający uwagę na owocność metody polegają- 
cej na „wynajdywaniu klucza do duszy two- 
rzącej dzieło”, „na zaznajomieniu się z twórcą 
jako z człowiekiem”. Twierdzenie swoje ilu- 
Struje na przykładzie, zaczerpniętym z komen- 
tarza Miriama do „Wczora i ja“, utworu Nor- 
wida znajdującego się w wydanej niedawno 
antologii (str. 56). ; 

Oto wiersz Norwida: 


Oh! smutna togjest i mało znajoma 
Głuchota — 

Gdy słowo słyszysz — ale ginie komu 

1 jota 

Bo aniol woła... a oni ci rzeką: 
„Zagrzmiało!” 

Więc trumpy na twarz załamujesz wieko 
Pod skałą. 


Eli.“ — czemu? 


I nie chcesz 
— Ach Boże 
Żagle się wiatru liżą północnemu, 
Wre morze. 


W uszach mi szumi (a nie znam z teerjl 
Co burza?) — 
Więc śnię i czuję jak się tom historji 
Z — marmurza... 
Oto komentarz Miriama: 
W »przedburzewych chwilach... powstala ni- 


niejsza dziwnie lapidarna, a dziwnie drgająca 
medytacja. Poste ścigają wyraźnie, przeczucia, 
że jakieś wczora się zamy! że wre morze 
jakiejś przyszłości, co dzisiejszością się. „już 
stawa. Ale w przeczuciach tych jest sam, bo 
otacza go smuina gluchota, bo „trzeźwi” ludzie 
słyszą słowa, ale nie rozumieją ich znacze 
bo gdyby aniol zawołał, oni spokojnie rzekli- 
by: zagrzmiało.. Wiersz 11 jest może aluzją 
do Francji. uosobionej w Paryżu, który ma 
w herbie okręt z wydętemi żaglami (str. 529, 
wiersz na 56). 

Powiada o tym komentarzu p. Wasilewski, 
że mie trafil mm do przekonania. „Przeczucia 
czego?“ pyta — „Roku 1803?* Wiersz ma datę 
1860, ale wtedy nawet w Warszawie nie miano 
przeczuć tych, a cóż dopiero Norwid, którego 
dusza szlakami przeczuć i doczuć politycz- 
nych nie krążyła... Otóż wiem o Norwidzie, że 
już w tym czasie był bardzo głuchy... Więc 
Czytał mi się ów wiersz w ten sposób: 

„l. Smutna jest głuchota, odcina bowiem 
człowieka od życia, które mało jest widzieć, 
w niem być. Choćby uslyszał słowo, to 
nie wszystko — gdzież intonacja, bar- 
koma i jota”), 
się czasem, że słyszy coś: może 
to anioł woła? Pyta się, a ludzie wo informują. 
że to grzmi. Raczej wiekiem trumny się od 
zrodzić! z 

3. W rozpaczy człowiek tak samotny ledwie 
się wstrzyma od krzyku: „Boże, czemuś mnie 
~ Cóż z tego, Że stojąc nad morzem 
ia, widzi jego fale i żagle, Chciałby prze- 
cież przeżywać burzę. 

4. Cóż ztego, że ma: teoretyczne. pojęcie-9-bu- 


rzy! Ma nawet szum w głowie, ale to nie bu- 
rza, to dręczący stale współobjaw głuchoty. 
Zycie w tych warunkach stało się jak sen 6 
dniu wczorajszym. Człowiek, który się ZACZY- 
nat jako osobny „tom historji" odkąd ogłuchł, 
ma wrażenie, że osobistość jego zatraca kon- 
tur indywidualny i z powrotem staje się 
cząstką bloku przyrody, z której go Bóg. 
wielki rzeźbiarz — wywołał do życia, że wzra- 
sta w skałę, pod którą stoi nad morzem ży- 
cia”, 
Rzeczywiście — każdy bezstronny przyzna, 
że takie wyjaśnienie liryki prostsze jest i po- 
żyteczniejsze. 


Kronika naukowa. 


Wydanie Postylli Husa w facsimile napoty- 
ka na trudności. Czeska Akademja Nauk roz- 
pisała subskrypcję w wysokości 300 kc. (oko- 
ło 80 zł.) za egzemplarz. Zamiast potrzebnych 
do realizacji wydania 500 subskrybujących, 
znalazło się zaledwie 50, co spowodowało odro- 
czenie wydawnictwa do czasu znalezienia po- 
trzebnych funduszów. 

Nowe materjały do Sprawy wyroku na Husa 
publikuje prof. H. Heimpel z Fryburga w świe- 
ż0 wydanem dziele p, t. „Dietrich von m; 
w tej monografji głośnego historyka i kurja- 
listy papieskiego ogłasza on m. in, jego memo- 
rjał, mający przekonać cesarza Zygmunta o 
konieczności stracenia Husa bez wżględu nia 
wydany mu list żelazny. 

O Litwie dla Włochów pisze N, Turchi w 


presente“, wydanej przez rzymski Istituto 
Europa orientale (1932, str. 232). 

Historję jako naukę omawia H. Taylor w 
dziele p. t. „History as a Science" (Londyn, 
Methuen). ~ 

Nowe ujęcie ikonografji chrześcijańskiej pra- 
gnie dać Hubert Schrade tv dziele „Ikonogra- 
phie der christlichen Kunst. I Teil: Die Aufer- 
stehung Christi". Berlin, Walter Gruyter, 
str. XII + 390 + 52 tab.), obejmując w niej 
czasy od najdawniejszych aż po schyłek ba- 
roku. 

Korespondencja Petrarki z Niemcami uka- 
zała się w wydaniu Burdach - Piur, jako VII 
tom znanej publikacji „Von Mittelalter zur Re- 
RR (Berlin, Neidmann 1933, str. XCVII 
z), ł 

jeszcze jeden odkrywca Ameryki przed Ko- 
lumbem jest przedmiotem poszukiwań nàu: 
kowych historyka amerykańskiego Holanda, 
który pragnie udowodnić, że słynny kamień 
z Kensington pokryty runami, a uważany! za 
falsyfikat, został istotnie pozostawiony przez 
ekspedycję wysłaną około r. 1362 przez króla 
norweskiego Magnusa. } 

Odnalezienie fragmentów dziel autorów sta- 
rogreckich. Z Florencji donoszą: Senator Hie- 
ronim Vitelli odnalazł niesłychanie ciekawa 
fragitenty pracy Kallimacha “ Sokra- 
tesa djalogu o oligarchji i demokracji, frag- 
ment pewnej powieści helleńskiej, oraz ù- 
stęp komedji Eupolisa. Jednocześnie na per- 
gaminiez V wieku odczytał fragmenty, Gaiusa 
„Institutiones“. Fragmenty te zostaną ogło- 
szone przez sen. Vitelliego w jednem z: wiel- 


per 


książce — p.-i. „La-Lituania-nella storia e nel, kich czasopism włoskich. 


Odnalezienie kodeksu Gaiusa. Profesor uni- 
wersytetu bólońskiego, Goffredo Coppola; o- 
8łosił o odkryciu mówego kodeksu Gaiusa, 
słynnego jurysty rzymskiego Z epoki Adriana. 
Kodeks ten znaleziony został w Egipcie i prze- 
wieziony do Florencji, gdzie poddano go ba- 
daniom i restauracji. Zawiera on osiem stron 
brakujących we wszystkich innych kodeksach 
oraz wiele mowych fragmentów. Wiadomość o 
tem odkryciu, stanowiącem dobrą wróżbę dla 
zbliżającego się międzynarodowego kongresu 
prawa rzymskiego, wywołała zrozumiałą ra- 
dość w kołach prawniczych. 

Powody trzęsienia ziemi w Kalifornii. 
„Neues Wiener Tageblatt“ zamieszcza opimję 
prof. H. Clossa © przyczynach licznych tnzę- 
sień ziemi, które w ostatnich latach nawiedzi- 
ły Kalitornję, a które według jego zdania SĄ. 
kataklizmami, wywołanemi trwającym ciągle 
jeszcze procesem tworzenia się gór, czyli za- 
burzeniami równowagi w bezustannie “postę 
pujących ruchach podskorupowych, Stoch 
wzdłuż wybrzeża kalifornijskiego. Stwierdzo- 
ma mianowicie, że całe wybrzeże kalifornijskie 
porusza się z szybkością 0.4 m. na rok w kie- 
runku ma półno i północny zachód. Ruch ten 
az już od bardzo długiego czasu, conajmniej 
Ę epoki trzeciorzędowej, Przyczyn tego ruchu * 
dotychczas jeszcze nie událó się stwierdzić, u- 
czeni sądzą jednak, że należy ich szukać w 
napięciach skoriipy ziemskiej, wywołanych 
perjodycznem "przesuwanient się biegunów 
ziemi. Napięcia te zamieniają się następnie w 
energję kinetyczną, wywołującą ruchy mas 
ziemskich. 


Dział gospodarczy. Ze 


Zmczęnie i warunki kapilalizacji w Polsce 
w dobie obecnej, 


Przed kilku tygodniami na jednem z zebrań 
dyskusyjnych w Krakowie, padło z ust jedne- 
go'z mówców, zasiużonego działacza społecz- 
nego, a pnzytem człowieka o dużem zaintere- 
sowaniu dla spraw gospodarczych i związane- 
go zawodowo z praktycznemi życiem gospodar- 
czem, zdanie takiej mniej więcej treści: „Gdy- 
bym miał syna młodego chłopca, to pouczał- 
bym go dziś: symu, nie oszczędzaj! Raczej wy- 
daj każdy posiadany grosz na łakocie lub za- 
bawki, bo oto banki i Kasy Oszczędności 
pękają od nadmiaru wkładów, a równocześnie 
kupcy i przemysłowcy nie mogą znaleść na- 
hywców na swoje towar 

Wielu słuchaczy dało się przekonać tą ar- 
gumentacją. Bo i pozory przemawiają za jej 
stusznością. Czyż nie należy raczej skierow: 
wolnej gotówki ma rynek towarowy, cierpiący 
na chreniczny brak zbytu, niż składać ją win- 
stytucjach fiansowych, które nie mogą się 
żalić dziś ma brak wkładów, jak tego dowodzi 
aniżająca się stopa procentowa? 

A jednak musi być jakaś przyczyna, że ipod- 
czas gdy obroty gospodarcze w ostatnich kry- 
zysowych latach stale spadają, równocześnie 
wkłady oszczędnościowe w instytucjach finan- 
sowych nie ulegają zniżce, a nawet w wielu 
instytucjach wzrastają. Owszem, są nawet 
dwie przyczyny działające w tym samym kie- 
runku: stała tendencja zniżkowa cen z jednej 
strony,rd Stałość waluty i solidne podstawy 
instytucyj finansowych z drugiej strony. 

Tak się złożyło, że w przeddzień tego zebra- 
nia, na którem oszczędność i kapitalizację tak 
ostrej poddano krytyce, rozmawiałem z jed- 
nym z wybitnych ekonomistów krakowskich. 
na temat spadku wartości wszelkich posiada- 
nych kapitałów rzeczowych w czasie od po- 
czątku kryzysu, a więc powiedzmy od roku 
1929 do chwili obecnej. Doszliśmy do wniosku, 
że czy kto posiadany w roku 1929 kapitał pie- 
niężny ulokował w nieruchomościach, czy w 
towarach ma sprzedaż, czy w przedmiotach 
luksusowych jak klejnoty lub dzieła sztuki, 
we wszystkich przypadkach wartość posiada- 
nego obecnie kapitału nzeczowego, gdyby go 
cheięć spieniężyć jest znacznie mniejsza niż 
cena zapłacona za te rzeczy w roku 1929. Rów- 
nież lokaty w walucie zagranicznej w wielu 
przypadkach przyniosły posiadaczom poważ- 
ne straty. „Dwie tylko były drogi uchronienia 
się od strat — zauważył mój rozmówca — 


ć | mieszkańcó 


kto. schował pieniądze do pończochy lub do 
kasy ogniotrwałej, ten nic mie stracił (o ile mu 
pieniądze się mie spaliły lub mu ich nie skra- 
dziona); raczoj jet zyskał, bo za te ipienią- 

— dza dziś może, ęcej kupić niż przed trzema 
lnty. A jeszcze lepiej wyszedł ten, który złożył 
pieniądze w iP. K. 0,. bo nietylko zachował 
nienaruszony kapitał, ale Izę RAE pro- 
centy". 

Zdaje mi się, że w tem zdaniu mieści się 
najprostsza odpowiedź ma. to, pił ludzie 
w Polsce raczej wstrzymują się konsumcji, 
a wolą oszczędzać i trzymać pieniądze. Przy 
zmiżkowej teńdencji cen, wszelka antioszczęd- 
nościowa propaganda będzie bezsilna, podob- 
nie jak w czasach inflacji i wzrastających cen 
nic nie pomagały nawoływania do oszczędno- 
ści. Stałość waluty i tendencja mniżkdwa cen 
stwarzają z natury rzeczy doskonałe warun- 
ki dla kapitalizacji pieniężnej w Polsce. 

Chodzi tylko © to, czy mamy fakt ten uznać 
za dodatni czy ujemny. Czy rzeczywiście Dy- 
loby pożądanem;, żeby publiczność polska wię- 


cej wydawała, choćby na luksusowe wydatk 
a nie oszczędzała? Czy rzeczywiście możemy 
mówić obecnie o nadmiernej kapitalizacji w 
Polsce? 

To ostatnie pytanie może brzmieć nieco iro- 
nicznie; bo przecie notoryczną rzeczą je 
Polska była i jest dotąd krajem niezwykle 
ubogim w kapitały. Ale w ostatnich czasach 
tak wiele się sł o nadmiernych rzekomo 
wkładach w instytucjach finansowych w Pol- 
sce, że trzeba się serjo zostanowić mad odpo- 
wiedzią na to pytanie. T trzeba serjo odpo- 
wiedzieć: Nie! Niema w Polsce madmiernej 
kapitalizacji, skoro suma wkładów we wszyst- 
kich instytucjach finansowych w Polsce wy- 


ż|nosi zaledwie około 2.5 miljarda złotych, z 


czego ma P. K. 0. wypada około 450 miljonów, 
na banki akcyjne około 500 mitjonów, na kasy 
oszczędności przeszło 600 miljonów, a na Bank 
Gospodarstwa Krajowego około 250 mibjonów. 
Dwa i pół miljarda na przeszło 30 miljonów 
, to nawet nie 800 złotych ma gło- 
wę mieszkańca. Jesteśmy daleko w tyle poza 
zachcdnią Europą, nie mówiąc już o Stanach 
Zjednoczonych. 

Pozostaje jednak pierwsze pytanie: czy gdy- 
by te oszczędzane kapitały uruchomiono i za- 
częto wydawać, czy nie wpłynęłoby to ma oży- 
wienie I poprawę konjunktury? Na pierwszy 
rzut oka może się wydawać, że tak jest, — 
ale jest to bardzo naiwny gospodarczy pogląd. 
e można oderwać rynku polskiego od rynku 
światowego i stworzyć sztucznej konjunktury 
na rynku polskim, przy równoczesnej depre- 
— ciężkiej depresji na rynku światowym. 
Gdyby polscy posiadacze pieniędzy zaczęli je 
dziś magle i gwałtownie wydawać, to efekt 
byłby ten, że ogromna część kapitałów pol- 
skich odpłynęłaby zagranicę. Zanim bowiem 
produkcją polska, zmniejszona wskutek dłu- 
gotrwałego kryzysu, zdołałaby się dostosować 
do zwiększonego popytu, zaspokoiłaby ten po- 
pyt w znacznej mierze konkurencja zagra- 
niczna, szukająca chciwie ma wszystkie strony 
rynków zbytu. Jest naiwnością przypuszczać, 
że można kraj wzbogacić przez luksusowe, 
nieproduktywne wydatki, że przez lekkomy 
ne wydawanie nagromadzonych rezerw moż- 
na stworzyć zdrówe warunki dla zbytu i pro- 
dukcji towarów. Brak oszczędności może tyl- 
ko wypchnąć zagranicę kapitały, które kie- 
dyś, gdy znowu ożywi się ruch inwestycyjny 
i będzie potrzeba pieniędzy na lokaty w przed- 
siębiorstwach krajowych, będzie trzeba wyso- 


kim procentem przywabiać z powrotem z za- | ki 


granicy. 

iPrawda, że (dziś ruch inwestycyjny osłabł, że 
mikt niema zaufania do najsolidniejszych war- 
sztatów produkcyjnych, jak długo nad całą 
produkcją ciąży groźba ciągłego pochodu cen 
ku dołowi. Ale żaden kryzys i żaden proces | 90:00, 
zmiżki cen nie może trwać wiecznie. Im wię- 
cej kapitałów nagromadzi się w krajowych 
instytucjach finansowych, tem prędzej będzie- 
my się mogli wydobyć z kryzysu, tem lepiej 
będziemy mogli wyzyskać konjunkturę, która 
przyjdzie po kryzysie. Te — choć dziś nie- 
czynne — kapitały, to nasza nadzieja na przy- 
szłość. Możność lokaty pieniędzy w stałej Wwa- 
lucie, w solidnie ugruntowanych instytucjach, 
to przy ogólnej derucie jedyna ostoja zaufania 
i jedyny sposób tworzenia rezerw gospodar- 
czych. Jeżeli w czasie kryzysu kapitalizacja 
w Polsce wzrasta i spada stopa procentowa, 
której nadmierna wysokość była stale nie- 
zmośnym ciężarem dla naszego życia  gospo- 
darczego, to dowodzi to, że mawet kryzys ma 
swoje dobre strony. Gdy: otivorzy się możność 
produktywnego zużycia kapitałów, okaże się 
napewno; że nie posiadamy ich w nadmiarze; 
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dlatego źle radzi s 
życie nad stan i 
miast oszczędzan 


leczeństwu, kto propaguje 
produktywne wydatki, za- 
i kapitalizacji. X. Y. 


Hronika. 


Mniejszy eksport zbóż w marcu br. Na pod- 
stawie obliczeń Gł. Urzędu Staty: eksport | x 
czterech „główi nych zbóż w marcu br. przed- 
stawiał się mastępująco: (w mawiasach dane 

Wywiezione pszenicy 2,177.9 tonn 
żyta 5,982.6 tonn (12,013.3 tonn), 
jęczmienia 11,000.6 tonn (14,778.4 tonn) i owsa 
1,674.1 tonn (3,090.9 tonn). 


Uruchomienie komunikacji lotniczej w nie- 1 


dzielę. Z dniem 1 maja br. wprowadzene z0- 
staną na polskich linjach lotniczych codzien- 
ne lot 
odbywać się będzie 
przerw. 


SEMEDRPEDEREZ EA 
GIEŁDA PIENIĘŻNA. 


Z dnia 5 kwietnia 1938 r. 

Waluty: Belgja 12450, 12481, 12419, Gdańsk 174-25 
17468, 17382, Holandja 36025, 361-15, 859:35, Londyn 
3052—3049, 30:85, 30:35, Nowy York tolegr. 8918, 8938 
8898, Paryż. 85'034, 85" 18, 85'—, Szwajcarja 172'30, 1723 
17187, Włochy 4572, 4594, 4550, Berlin w obrotach 
pryw. 21125. 

Tendencja niejednoll'a, 

Dolar w obrotach prywatnych 888°/,, 

Akcje: Bank Polski 7250, Boni 10:25. 
słabsza. 

Pożyczki i papiery wartościowe 8% budo 
wlana 41—, 5%, konwersyjna 43—, 6%, dolarowa 5550 
5650, 56— "drobne, 4l, dolarowa 5426, b4—, 79, sta 
lizacyjna 5413, 4:38, 54—, Listy zastawne BGK. bez 
zmiany 

"Pożyczki polskie w Nowym Yorku Dillonowska 617/,, 
6150, Śtabilizacyjna 5250, 51—, ARE SES 42—. 
Giełda ea 


regularnie bez żadnych 


Tendencja 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Z dnia 5 kwietnia 1938 r. 


Dziś notowano za 10) kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, ładunkać ich wagonowych: żyło stand. 
1. 20:00-20:50, żyto IL. 1950—2000, pszenica jara czer- 
wana, szklista 3650—3750, pszenica, jednolita 3550— 
8650, pszenica zbierana 3450—3550. owies jednolity 
1650—17:00, owies zbierany 1550—1600, jęczmień na 
1550—1600, jęczmień browarniany 17-00—18-00, 


gryka 19:00—20'00, proso 19'00—20-00, groch polny z wor- 
kiem 2200—25-00, groch Victoria z workiem 27-00—31-00, 
wyka 1400—1450, PD 13:00—13:50, łubin niebieski 
825—875 łubin. żólty 11:50-12:50, rzepak zimowy 47:00— 
431 P0; siemię lniane 3700—8900, koniczyna czerwona 

bez grubej kanianki 90-00—110-00, koniczyna czerwona 
000: 2 KD AC: koniczyna biała 


KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ w. POZNANIU. 3 
a Z + mj 1985 r. A 
Żyto 1775—1800, pszenica 3 jęczmień 
651-681 jk. 1426-1600, 048-809 R1 1878-1426, 
owies 1100—1150, mąka żytnia 659), wł. worka 2150— 
28:50, py pszenna A og łe wł, worka 51:00 — 5300, 
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Pani Chanel i brylanty. 


(Bama co uratowała Amsterdam.) 


Osobą najslawniejszą dziś w Paryżu jest pani 
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mysłu pani Chanel wzięła do ręki blok i ołó- 
zaczęła Króś modele ozdób. I ra sezon z 
ktatorka lansowała klejnoty do toalet wi 
n. Wzorem były z początku gwiazdy i kon- 
widoczne na zimowem niebie. Gdy te się 
pały za wzór służyły... reklamy świetlne z uż 
yża. Przemysł drogich kamieni odżył, pani 
Chanel miela skąd czerpać klejnoty pelnemi ręko- 
ma. Dzięki genjalnej intuicji w ciągu jednego 
sezonu 


ni 


zużyła brylantów za 20 miljonów franków. 


Przyczem wcale nie chciała konkurować z jubi- 
zostać jubilerką. Nie. Chciała tylko im 


Sensacja w Saint-Honorć. 
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Zawodowy podpalacz... szkół. 


W lecie ubiegłego roku Berlin przeżywał 
ację. Oto w c ki Sl 4 czasu! n 
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zarządziły nadzwyczajne 
gażowano dosłown £ 
s cer musiał by eżony, 

Wreszcie po 8 udanych a 17 usiłowanych 
pedpaleniach aresztowano na gorącym u- 
czynku sprawcę. 
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S grożne słowa; 
„Rote Front, alles mus brennen”. 


Aż wreszcie po 35 podpaleniach, dostał sig iw re- 
ce policji, 
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Srodki użyżnienia gleby. 


L | 

"Obniżenie kosztów produkcji stało się dziś 

' pałącem zagadnieniem i kwestją przyszłości 
calego rólnictwa europejskiego. -Niezależnie 
bowiem zupełnie od- zewnętrznej strony kry- 
zysu, rolnictwo nietylko nasze, lecz i całej Eu- 

„ropy ma do pokonania jeszcze i wewnętrzne 

„ trudności: koszty produkcji nadmiernie wzro- 
sły i mają tendencję dalszego podnoszenia się 
u mas, natomiast w krajach egzotycznych — 
spadły i mają z postępem techniki ulec dal- 
szej 'zniżce. Zastosowanie traktoru do wszyst- 
kich czynności w gospodarstwie, wprowadzenie 
nowych narzędzi żniwiarko-młocarni, pobudo- 
wanie sieci elewatorów udostępniły dla pro- 
"dukcji zbóż chlebowych nfeograniczone prze- 
strzenie ziem dziewiczych w tych krajach. Ko- 
losalny rozwój „produkcji cukru trzcinowego 
wypiera buraka. Natomiast wyczerpanie się 
gleb w Europie, gdzie nie można z powodu dro- 
żyzny kapitału i taniości rąk roboczych, ma- 
łych przestrzeni, a może i gatunku gleby — 
stosować zaoceanicznych metod racjonalizać, 
udrożały wszystkie czynniki składające się na 
koszty „produkcji, a przedewszystkiem wzrósł 
niepomiernie koszt nawożenia, Rolnictwo prze- 
to chege ostać się w tych trudnych warun- 
kach, musi poszukiwać nowych dróg, musi się 
przeobrazić i przystosować do nowych warun- 
ków. Przeobrażenia te iść by musiały w trzech 
kierunkach: podniesienie jakości wytworów. 
przystosowanie produkcji do potrzeb rynku 
obniżenie kosztów produkcji, na które znów 
składają się cztery oddzielne czynniki: koszty 
«ogólne, kapitał, praca i surowiec. Każdyznich 
jako należący do innej dziedziny musiałby być 
omówiony oddzielnie. Dziś zajmiemy się tyl- 
ko ostatnim. 

W dawnem rolnictwie surowiec nie koszto- 
wał nic, była nim sama tylko natura i prymi- 
tywne w domu sporządzane narzędzia. Dzisiej- 
sze rolnictwo posługuje się szeregiem surow- 
ców. Dokupuje pasze treściwe, ulepszone na- 
siona, środki do walki ze szkodnikami, ma- 
szyny i materjały do ich obsługi, lecz przede- 
wszystkiem nawozy pomocnicze. Wszakże cena 
zalecanych przez autorów niemieckich dawek, 
dochodzi do pół wartości plonu brutto, a wie- 
my, że dawki te trzeba stopniowo podnosić. 


WYD, 


Czyż rolnictwo może udźwignąć taki podatek, 
taki wzrost kapitału obrotowego i nie może 
stać się to przyczyną kryzysu bez względu na 
inne czynniki! Przeinwestowanie, przeracjona- 
lizowanie przemysłu podawane dziś jest jako 
jeden z powodów kryzysu. Jest to przestrogą 
dła rolnictwa, aby na tej drodze nie szukało 
rozwiązania, lecz przedewszystkiem musi ono 
poszukiwać nowych tańszych Środków użyź- 
niania gleþy, o ile chce istnieć obok rolnictwa 
egzotycznego, rozporządzającego ziemią dzie- 
wiczą, bez sztucznych a obosiecznych środków 
ochrony przy pomocy barjer celnych, a tem 
więcej premij wywozowych. 

Oparcie produkcji rolnej na mawozach che- 
micznych ma jeszcze szereg innych ujemnych 
stron, omówienie których zajęłoby tu zbyt du- 
żo miejsca, fakt zaś, że ich dziś kupić niema 
za co, sam przez się skierowuje uwagę w inną 
stronę, a przedewszystkiem na nawozy natu- 
ralne: cbornik, kompost i zielonki, których 
dawki z biegiem czasu mogą ez uszczerb- 
ku dla plonów stopniowo zmniejszane. O rze- 
czach tych już napisano tomy, uznawano całą 
h doniosłość, a obok mich zużywano wagony 
i pociągi nawozów mineralnych i wszystkiego 
tego było jeszcze mało, A jednak wlaśnie 
*hciałbym zwrócić uwagę, że nie wszystkie 
możliwości zostały jeszcze wyzyskane. 

Wedlug obliczeń Dra Kosińskiego w naszych 
3 milj. gospodarstw marnuje się z obornika 
sorocznie trzy razy tyle azotu, ile się go w Pol- 
sce dokupuje w postaci nawozów azotowych. 
a cztery razy tyle, ile go produkuje Chorzów. 
Z ohór spływa bez pożytku do przydrożnych 
ścieków trzy razy tyle potasu, ile go wydoby- 
wają kopalnie kaluskie. Pedług zaś obliczeń 
prof. Bujaka wartość surewcowa straconego 
naskutek nieodpowiedniego przechowywanią 
obornika samego azotu wynosi w Polsce prze- 
szło pół miljarda zł. "Gdy na specjalnej kon- 
ferencji w Min. roln. postawionem zostało py- 
tanie, jak należy przechowywać obornik, to 
okazało się, że nikt na nie odpowiedzieć nie po- 
trafil. i powołaną została specjalna komisja, 
lecz dotąd definitywnej odpowiedzi nie dala 
i nie polecila żadnej ze znanych metod: prze- 
chówanie obornika w budynkach pod inwenta- 
rzem, w krytych. cementowych dolach, do któ- 
rych wyrzuca się nawóz codziennie, metodą 
Kranza, przeróbka z ziemią próchniezną na 
kompost. Każda z tych metod ma wiele ujem- 


nych stron. W budynkach wiele go się traci; 
wywieziony oddzielnie z pod krów, koni, świń 
i owiec działa nie równo i słabiej, niż w po- 
mieszaniu, jest nierówno rozłożony, częściowo: 
niedojrzały, nie przefermentowany. Przechowy: 
wanie go w nowocześnie zalecanych gnojow 
niach jest b. kosztowne, nie mówiąc już o jesz- 
cze kosztowniejszej metodzie Kranza (która 
bynajmniej nie sprawdziła nadziei w niej po- 
kładanej) i w porównaniu z metodą, którą po- 
niżej wskażę daje materjał słabszy. Przerabia- 
nie obornika na kompost nie może być pole- 
canem. To są różne środki nawozowe wzajem- 
nie się dopełniające, Gdy obornik działa na 
wytworzenie owoców, to kompost przedewszy- 
stkiem na rozwój ulistnienia i mkwiecenia 
z tendencją do nie dojścia do wytworzenia na- 
sienia. Tedy gdy pierwszy najodpowiedniejszy 
jest pod okopowe i oleiste, to drugi pod pa- 
stewne, łąki i pastwiska. Lecz wróćmy jeszcze 
do obornika. Powinien on pozostawać pod in- 
wentarzem 2—6 tygodni najwyżej, poczem wy- 
wozi się go na pole, na które jest przeznaczony 
i układa na powierzchni, mieszając pochodzą- 
cy od różnych zwierząt w okrągły. średnio- 
luźny stos, wysokości wzrostu dobrego żyta, 
w ilości nie mniejszej jak 25 wozów. Pod stos 
wywożę zależnie od jego wielkości i ścisłości 
ziemi — furę lub więcej gliny, bowiem mowa 
o gruntach piaszczystych. Gdyby chodziło o 
gliny lub bielice, doradzałbym taką samą ilość 
piasku, przykiadam bowiem wagę do tego, aby 
gnój przy fermentacji w bezpośredniem ze- 
tknięciu miał oba te elementy dobrej gleby w 
prawidłowym ustosunkowaniu, O ile gnój nie 
byt dość wilgotny, stomiasty, to musi być zwil- 
żony gnojówką i tak pozostaje dopóki nie wy- 
tworzy temperatury 60—700 C. Przyznać mu- 
szg, Że ile razy zlecałem wykonanie całej ma- 
nipulacji służbie z termometrem, miarą, tyle 
razy gnój zaczął torfieć. O ile zaś traktując tę 
Czynność poza zasiewami za najważniejszą w 
gospodarstwie i kierując się tylko wyczuciem, 
sam pilnowalem roboty, gnój potem można 
było ro é tak, jak rozsmarować masło 
na chlebie, przyczem nie było żadnych ilościo- 
wych strat, Po zagrzaniu. w cdpowiednim mo- 
mencie, trzeba kupę utratować b. silnie końmi. 
Zależnie od pory roku, zamierzonej dlugości 
przechowania I stopnia zagrzania wilgotności 
gnoju, zlać go gnojówką, a następnie przykryć, 
chociaż wierzch torfem. zaś boki w braku tor- 


Odbito w drakarm „Czasu“ w Krakowie, pod zarządem Leopolda Wójcika. 


fu mogą być obłożone ziemią. Czynności tych 
nie można rozkładać, muszą być wykonane 
szybko. Tak spreparowany obornik przecho- 
wywać można bez straty i b, długo. Sila nawo- 
zowa gnoju zależną jest: od paszy, gatunku 
wierząt i rodzaju przechowania. Najlej 
— od bydła żywionego na pastwisku, najsłab- 
szy owczy, zimowy. Gdy się wywozi obornik 
w pryzmę podłużną, wjeżdżając na nią furman- 
kami i w ten sposób odrazu utłaczając i tylko 
wierzch przyrzuci szłamem, to jest to zupełnie 
nie te samo. Utiaczając go odrazu i to nierów- 
nomiernie, przecina się możność należytego 


zów, z gnojówek kompost wylatuje, ze skrzyń 
kartoflanych zrzucać go mozolnie, a rozprzę- 
gane "*rzynie rzadko gdzie się używa. Niema 
beczek do gnojówki i pompy do nalewania, 
ba, niema też często i samej gnojówki, bo brak 
zbiorników. Brak nam gospodarskich młyn- 
ków do przemiału kości, a szczególniej rogów 
kopyt i racic, a otrzymywanie tych rzeczy via 
fabryki jest zbyt kosztowne, iloż to bowiem 
kosztować musi zbiórka i dostarczenie ich do 
jednego punktu i z powrotem. Brak przy do- 
mach śmietników krytych, a do przerobu kom- 
postu brak odpowiedniego narzędzia. Bo nie 


przebiegu mrocesów fermentacyjnych, której przydatny tu jest ani szpadel, ani widły, ani 


stanowią o wartości obornika. Tylko torf mie 
przepuszcza ulatniających się gazów i przez 
obłożenie nim. powłóczymy jakby żywy orga- 
nizm skórą i chronimy od nadmiaru opadów. 

Kto sposobu tego spróbuje, przekona się na 
ile można powiększyć siłę i ilość obornika. 
Ponieważ szło ku temu, że w gospodarstwach 
| najpostępowzzych biorąc procentowo, obornik 
stanie się pomocniczym środkiem mawozowym, 
zaś gros produkcji oprze się na nawozach mi- 
neralnych, cale doświadczalnictwo dotąd bylo 
przeciążone badaniem nad tymi ostatnimi 
z uszczerbkiem dla innych dziedzin. I do- 
świadczalnictwo nie usłyszało jeszcze od prak- 
tyki, co ja w bieżącej chwili najwięcej intere- 
suje. 

A teraz przejdźmy do kompostu, tego nawozu 
przyszłości, działającego trwalej od obornika, 
przy produkcji którego maszyny i retorty za- 
stępuje nieomylna natura; wyłącznie któremu 
Chiny dotąd nie uznające nawozów chemicz- 
nych, zawdzięczają swą słynną na cały świat 
kulturę ogrodową. Nawóz ten już spotkało wie- 
le zarzutów. Najprzód, że jest w gospodarstwie 
folwarcznem tak mało, że nie może przy pro- 
dukcji wchodzić w rachubę. Gdyby jakiś uczo- 
ny przeprowadził obliczenie, ile nietylko po 
miastach, miasteczkach i wsiach (wszak chłopi 
dotąd kompostów nie uznają), ale uawet w fol- 
warkach marnuje się bezpożytecznie wszelkich 
odpadków domostwa, podwórza, sadu, pól, la- 
su, stawów, blot i łąk w Polsce rocznie, to 
cyfry te napewno byłyby jeszcze więcej zdumie- 
wające, niż podane wyżej dla obornika, Drugi 
zarzut to ten, że produkcja kompostu jest zbyt 
kosztowną. Wynika to stąd, że nie mamy zu- 
pelnie w tym kierunku zorganizowanego go- 
spodarstwa, Nie mamy ani odpowiednich wo- 


szufla. Potrzebaby tu było coś pośredniego: 
o kształcie więcej zbliżonym. do szufli, niż 
szpadla, gęste, ostre o płaskich zębach widły. 
Zresztą o ile tylko nawóz ten znalazłby szersze 
zastosowanie, to niewątpliwie technika dostar- 
czyłaby mam maszyn: do przerobu i rozrzuca- 
nia kompostu, gdyż rozwiązanie techniczne 
tych rzeczy trudne nie jest. Trudno zresztą, 
mówić o zbyt wielkim koszcie przyrządzania: 
kompostów bez obliczenia jego wartości użyt- 
kowej w porównaniu z innymi środkami na- 
zak prof. Niklewskiemu udało 
się osiągnąć lepszy rezultat (z owsem i jęczmie- 
niem) przy pomocy 20 q kompostu, niż 1 i pół q 
saletry aneonowej, 3 q superfosfatu, 16 proc. 
1 2 q soli potasowej 30 proc. . 

Trzeci zarzut te ten, że kompost. działa do- 
brze tylko przy bezpośrednim zetknięciu z ko- 
rzeniami, przy uprawie międzyrzędowej, że 
jest to dlatego nawóz tylko" ogrodowy. Kon- 
post znany był od b, dawnych czasów, nie zna- 
lazł jednak zastosowanie w polu, lecz tylko 
w ogrodzie, Sądzę, że dawni rolnicy poczyty- 
wali za najtańszy dla swych czasów środek. 
użyźniania gleby jednoroczne ugorami, paro- 
letnie odłogowanie, zamianę użytków leśnych 
na rolne i odwrotnie, Komposty: zaś nie przy- 
rządzane w zbyt wielkich ilościach woleli jako 
nawóz doskonalszy użyć w ogrodach, zastępu- 
jac tu nim obornik, który znów woleli obrócić 
pod pszenicę. W mojem doświadczeniu, mima 
że upraw międzyrzędowych mie stosuję, kom- 
post działał zawsze niezaw: odnie i o ile w pierw- 
szym roku siabiej, to za to uwy datniad się w na- 
stępnych. 7 
Be. 
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